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Ofensywa włoska na jezioro Tana
C/tferzenie w c z u łe  m ie§&<:e

W ł o s i  o p u ś c i l i
LONDYN (PAT.) „D aily  

T e leg rap h "  donosi, że m ar­
szałek  B adoglio o trzym ał s ta ­
now cze in s tru k c je  z Rzym u, 
a b y  pod jąć now y a ta k  na  Abi- 
sy n ję  na  froncie  północnym .

O fensyw a sk ierow ana ma 
b y ć  w  k ie ru n k u  zachodnim  
i doprow adzona do granicy  
S udanu. M ussollni polecić 
m iał am basadorow i w łoskie­
m u w Londynie, G randiem u, 
a b y  o fic ja ln ie  pov iadom i1 
rząd  b ry ty js k i  o tem , że ope­
ra c je  w ojskow e, ja k ie  zostały  
rozpoczęte  doprow adzą do za­
jęc ia  jez io ra  T ana.

„D aily  T e leg raph“ w yraża  
przypuszczenie , że w  raz ie  
pod jęc ia  przez a rm ję  w łoską 
te j o fensyw y jezioro  T ana 
m oże zostać za ję te  za 2 do 3 
tygodni

W  L ondynie p rzypuszcza­
ją  — pisze dzienn ik  — że ta  
now a k am p au ja  spow odow a­
na będzie koniecznością szyb­
kiego uzyskan ia  rezu lta iów  
w A bisynji, zanim  skutecz­
ność sankcy j da się odczuć.

ADDIS - ABEEBa . (PAT). 
W czoraj w ieczorem  w rozmo 
wie telefonicznej ras Nasibu, 
dowódca w ojsk  w  D żidżigga

zaw iadom ił cesarza, że gońcy 
p rzy b y w ający  do Dżidżiggi, 
przynoszą wieści o odw rocie 
oddziałów w yw iadow czych 
włoskich

Włosi opuścili m. in. w  po­
śpiechu Anale. W ojska abisyń 
skie po p rzybyciu  do tego o- 
siedla zasta ły  tam  samochody 
włoskie, w ypełn ione tru p a ­
mi.

Ras Nasibu donosi, że woj­
ska abisyńskie zastały  Gerlo- 
gubi i G orrahe i opróżnione: 
Włosi wycofali się ku  Uadir 
na południe od Ual-Ual. Ras 
N asibu podkreśla, że A bisyń- 
czycy nie zaję li opustoszałych 
G erlogubi i G orrahei, gdyż 
zajęci są pościgiem  cofające­
go sie przeciw nika.

LONDYN (PAT.) R eu ter ze

źródeł urzędow ych a b k y ń - 
skich w A ddis-A bebie donosi, 
że garn izon  w łoski opuścił Ma 
k a lle  i w ycofał się w  k ie ru n ­
ku A digratu .

RZYM, (PAT). M inisterstwo 
prasy i propagandy zaprzecza 
oficjalnie wiadomości o opusz­
czeniu przez W łochów M akal- 
le i o w ycofaniu się garnizonu 
włoskiego do Adigratu.

Brazylia skapana we krwi
Krążowniki otrzymały rozkaz tombaróowania Natalii

RIO DE JANEIRO. (PAT). 
W iększe siły  pow stańców  w 
stanie Rio G randę do N orie

zostały zaatakow ane w czoraj 
przez sam oloty rządow e i od 
działy  piechoty. óO pow stań­
ców padło  w  w alce, a 20 do­
stało się do niew oli. W edług 
'trasy  rządow ej, zginęło do- 
lychczas 100 powstańców , a 
'( '0  wzięto do niewoli.

T rzy  kolum ny w ojsk  rządo 
wych m aszeru je  do Natalii, 
k tó ry  zn a jd u je  się w posiada­
niu powstańców. K rążow niki 
,,O sabia“ i „Rio G randę do 
Suk' w raz z eskad rą  samolo- 
iów bom bardow ych gotowe są

do odpłynięcia w każdej chwi 
li do N atalie  O trzym ały  one 
rozkaz zbom bardow ania mia 
sta w razie oporu ze strony 
rc bel jantów .

Rząd oświadcza, że zasadni 
z \ opór pow stańców  został 

p rzełam any i że przyw ódca 
pow stańców  został w zięty  do 
niewoli przez w o jska  rządo­
we.

Ze źródeł p ryw atnych  dono 
zą, że w  jedne  j z okolicznych 

m iejscow ości Rio de Janeiro

oierw szy p u łk  oraz szkoła lot 
nięzą podniosły bunt. W iado­
mość ta  ofic jaln ie  n ie zosta- 
a potw ierdzona. N a uw agę 

zas' iguje fak t, że ze sto licy  
w ysłane zostały liczne odds ja 
y w ojska na samochodach 

ciężarow ych.
Prasa donosi, że s łynny  p rzy  

uódca kom unistyczny L r  z 
Carlos P restes ob ją ł dow ódz­
two w ojsk  pow stańczych w 
Villa, gdzie toczą się w alki d c i  

m iędzy pow stańcam i a w ojska 
mi rządow em i.

Japończycy wdzierają sie do Chio Pdłn.
W c zo ra j zaję li w a żn y  w ę ze ł ko le jo w y

D zieci w łoskie  pro testu ją  przeciw  sankc jom .

j PEK IN , (PAT). W ojska jo- 
j pońskie zajęły wczoraj rano 
I w ażny węzeł kolejow y Feng-

Węgiel stanieje o 20 procent
P od p rę g ie rz machinacje k a rte lo w c ó w !

Poszczególne podkom isje, badają­
ce zagadn e c ie  obniżki ccn kartelo­
w ych, obradują codzien rie  w Mini­
sterstw ie Przem yśla i Handlu, W 
skład kom isji kartelow ej wchodzą  
Przedstaw iciele npołeczensiw a oraz 
rząciu. O becnie obrad; dotyczą przs 
dewszjjH kiem  cen najw ażniejszych  
karteli, a w ięc węgla, cukru oraz 
żelaza. Uchodzi za rzecz już przesą­
dzoną, że cukier potaniej j od 1 grud 
aią  i cena detaliczna w yn iesie  I zi. 
w kilcgjŁm.

P rzed staw ic ie le  kartelu w ęglow e­
go nie zdradzają najm niejszej ocho 
*y do podporządkowania się życze­
niom rządu. Przedstaw iciele _ rządu 
zm ierzają do przcpiow adzenin prze 
cięM ic ię  j 0 20', o obniżki cei.y  wę- 
i!®\ z®m>słow cy nie chcą się  zgo 

dzic na zedne obniżki, ośw iadczając 
ze w o.ą rozw iązan ie  kartelu.

' szczęśliw y w ypadek
nastąpił, Wówczas ceny w ęgla spa­
dłyby' w oze naw et o 50n/o, co zkolei 
Bdi<ijutęiui),y za sobą w ydajną zniż­
kę ceny prądu elektrycznego, guz u 

o iaz  szeregu innych artyknłów-
li:

Kartel w ęglow y należy do tych  
nielicznych  karteli-, które eksportu­
ją. Wiadomo, że w ęgieł stanowi po­
w ażny artyknł eksportow y. Otóż 
barani w ęglow i kom binują bardzo 
chytrze. W iedzą dobrze, że rząd po 
piera eksport węgla, który .stanowi 
najpow ażniejszy artykuł eksporto­
wy Polski. D la celów  eksportowych  
potrzebna je s t odpow iednia organi­
zacja, to n ie znaczy oczyw iście jesz  
cze kartel.

W tej chw ili kartel w ęglow y na 
podjtaw ie spi cja lnej um owy p.-owa 
dzi rów .iicż eksport, otrzym ując na 
to specjalne ulgi przew ozow e i t. p. 
Panowie przem ysłow cy w iedzą u 
tern rów nież dobrze, że Państwo Poi 
sk ie nie może zrezygnow ać z ekspor 
tn w ęgla, liczą więc, żc poprostu dro 
gą gróźb rozwiązania kai teln zm ie­
nią postanowienia rządu. Tym ra­
zem^ jednak kartelow cy się  przeli­
czyli. Obniżki cen w ęgla nastąpi 
i żadne zam askowane groźby niko­
go nie przestraszą. Znajdą się w "ol 
sce ludzie, którzy norrow adze e ts -

port w ęgla bez organizacji kartelo­
w ej.

Podkom isja dla spraw żelaza bada 
m ożliwości obniżenia cen tegc bar­
dzo w ażnego artykułu przem ysło­
wego. Przewodniczący tej kom isji, 
po3. Sikorski jest zw olennikiem  roz 
w iązania kartelu. Wśród niektórych  
przem ysłow ców  w niosek ten znaj­
duje rów nież zw olenników .

O stateczne d ecyzje  w  sprawach  
kartelow ych w inny zapaść w  n aj­
bliższym  czasie.

R ów nocześnie poddano w’ łonie  
rządu dokładnem n rozbiorowi bu­
dżet rodziny pracow niczej. Badania 
m aja na ce la  nstalenie obniżek  
w szystk ich  artyknłów  p ierw szej po­
trzeby. Istn ieje uzasadnione prze­
św iadczenie, że rów nież artykuły  
pierw szej potrzeby zostaną obniżo­
ne. T yczy  się  to rów nież artyknłów  
rolniczych, gdyż d zięk i zniesieniu  
szeregu opłat, jak  w jazdow e, oLcią- 
żr nie artyknłów  rolniczych opłata­
mi publir.znemi będzie znacznie  
m niejsze.

Tai, odległy o 15 mil na  połu­
dnie od Pekinu.

W Tien-Tsinie oczekują przy 
bycia z Ozm g-W ang-Tao ja ­
pońskich transportów  wojsko 
wych w sile 5.000 łudzi. Japoń 
czycy zajęli plac w yścgow y w 
Tien-Tsinie, na k tó rym  urzą­
d zają  lotnisko.

Koła japońskie ośw iadczają, 
że zajęcie stacji Feng-Tai m a 
na celu przeszkodzenie tran s­
portom  m aterja łu  wojennego

na południe w  k ierunku Han* 
Kou.

Japończycy opanow ali rów ­
nież chińskie telefony wojsko­
we w Feng-Tai. Pociągi, idące 
na południe nie są przepusz­
czane przez Tsi-N an-Fu, ponie 
w aż japońskie w ładze obaw ia­
ją  się, że wojska nankińskie 
m ogłyby w ykorzystać kolej ce­
lem przerzucenia sił na  północ 
i staw ienia oporu Japończy­
kom.

Zuchwały napaś rabunkowy
n u  r z e ź n i ę  m i e j s k  tą w  H u i i s z u
YV Kaliszu dokonano zuch­

w ałego napadu  rabunkow ego.
M ianow icie do b iu ra  rzeźni
m ie jsk ie j, w  chw ili gdy ka 
s je r  obliczał pieniądze, w ta r­
gnęło dwóch opryszków  z re ­
w olw eram i w  ręk u  i pod groź 
bą  użycia b ron i zrabow ało 
teczkę z kw otą 1,936 zł. Po do 
konaniu  tego czynu bandyci 
zbiegli.

Zaalarm ow ane w ładze bez­
pieczeństw a w szczęły pościg, 
w w y n ik u  k tó rego  znaleziono 
teczke w raz  z buonem  na su­

mę ók. 700 zł. Jako pode jrzane  
go o w spółudział w  napadzie 
zatrzym ano woźnego rzeźni 
m ie jsk ie j K rólikow skiego.

W y j a z d y  z a g r a n ic ę  
o g r a n ic z o n e

Z uwagi nato, że w yjazd y  zagra* 
nice pow odują w yw óz w alm y, Min. 
Spraw W ewn. w ydało okólnik w  
sprawił polityk i paszportowej.

Okólnik teu  ogranicza w yjazdy  
zagranicę, a w  w ielu  wypadkach na 
w it  je  uniem ożliw ia. T ylko w nie­
licznych w yjątkach  obyw atele  poi 
scy będą m ogli korzystać z pasz- 
Dortów zagraniczny c l ,
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W Państw ow ych U rzędach 
Pośrednictw a P racy , sezon zo 
otał ju ż  rozpoczęty."Tato i j e ­
sień bieżącego roku  by l\ 
w praw dzie  o całe niebo lep­
sze od la t ubiegłych, mimo to

Erzecież każda rzecz ma swój 
res. C hłody jesienne, śniegi 

i w reszcie jesienne deszcze 
p rze rw ały  w  większości przed 
siębiorstw  sezony i robotnicy 
z w oli losu i atm osfery  p o ­
szli na  długie m iesiące na 
b ruk .

Istn ie ją  jeszcze w praw dzie 
przedsięb iorstw a, k tóre, a ie 
zw raca jąc  uw agi na pogodę, 
prow adzą roboty , żeby do trzy  
ruać term inów  sw ych umów, 
ale te  n ieste ty  zaliczają  się 
już do rzadkości.

S tan  ten  odb ija  się zazw y­
czaj na p racach  b iu r  Pośredni 
ctw a P racy . Pracow n icy sezo­
nowi, k tó rzy  p rzepracow ali w 
sezonie w ysta rcza jącą  do uzy 
skan ia  zapomogi ilość tygo­
dni, s ta ra ją  się nagw ałt o za 
silk i, a  t. zw. „niedow ażoua 
resz ta  re je s tru je  się dla fo r­
m alności i d la  zapobieżenia 
eksm isjom  i t. p. zmorom, czy 
h a jący m  n a  szarego człow ieka 
pozbaw ionego p racy  i chleba. 

SEZONOW A PR A CA  — 
SEZONOW E ŻYCIE.

Stoim y w łbśuie przy okienkach  
ftiuru Pośrednictwa Pracy dla praco 
w ników  fizycznych przy ul. C iepłej 
i obserw ujem y zbliska ca ły  ten po­
chód ludzi, dla których wczoraj 
jeszcze  przedstawiało życie pewna  
wa Jość, a dziś stało się koszmarem.

Cisną się  tutaj ludzie młodzi i 
starsi, ludzie o pełnych twarzach i 
w ym izerow ane suchotnicze postacie. 
Każdy według przepisów ściska w 
ręku zaw iadom ienie o zw olnieniu  
z pracy i dawną książkę bezrobo­
cia.

— Skąd panow ie m acie już w szys 
cy karty bezrobocia? — zapytuje­
m y jednego z robotników.
ŻYCIE STRAWIONE W OGONKU.

— Skąd? Z zeszłego roku. Całe 
nasze życie  przechodzi przecież na 
w ystaw aniu pod okienkam i Pośred­
nictwa Pracy. Ja naprzykład od sie­
dmiu lat n ie  m iałem  już stałej pra­
cy. Stale tylko prosie człow iek m u­
si, podania składać, zaczepiać na uli 
cy  różnych urzędników i tak się ja  
koś dostaję na każdy sezon do ro­
boty.

— A z  czego się pan utrzj m uje w 
zimie?

— Na zimę to trzeba zapomnieć, 
że się w ogóle żyje. Tak, jak się 
ezfow iek godzi z sezonową pracą, 
tak samo godzić się musi z sezono- 
wcm  życiem .
, — Prawdopodobnie pobiera pan 
przez zimę zasiłki?

— Ila , żeby to tak było, to na 
cóżby nam było narzekać? Jak pra­
cu ję  przez siedem lat na robotach  
publicznych, tak przez siedem  łat 
nie odebrałem jeszcze ani grosza z 
zasiłku Funduszu Pracy. Przedsię? 
biorcy urządzają się tak, żeby ni­
gdy nie pozw olić wyrobić nam usta 
w aw ej ilości tygodni.

Zdaleka od ogólnego ogonka pode 
drzwiam i obszernej szopy zamie­
nionej na biura pośrednictwa, zbie­

ra  się g ru p k a  k ilk un as tu  bezrobo t­
nych.

— P anow ie  tak że  bezrobotni?
— N atura ln ie ,  proszę pana. Czło­

wiek n a  s tanow isku  przecież uod 
m u r im i  pośrednic tw a wystawai nie 
będzie.

— A nad  czem panow ie  tak r a ­
dzą? ------

— Myślimy j a k b y  tu t a j  zarobić 
na zimę pa rę  groszy. Szczęście n a ­
sze, że tego ro ku  dość długo ciąg­
nęły się roboty. Teraz to ju z  i pół 
biedy. Boże N arodzen ie  za pasem, 
można zaw sze coś zarobić.

— Jakiż to może być zarobek?

„KARTEŁ“ GŁODNYCH.

— Ano robim y to sobie ta ­
ki „ k a rte l44 do sprzedaży  cho­
inek. Zbierze nas się dw udzie­
stu, ceny w yśrubu jem y , kto 
będzie chciał choinki sp rzeda­
wać, to od nas pozwuleństwo 
mieć rnnsi i dobra* P rzecież 
m y także  samo jesteśm y oby­
w atelam i, ja k  inni kapitaliści! 
A ja k  im wolno śrubow ać ce­
ny na cukier, na cem ent i in ­
ne a rty k u ły , to nam nie w ol­

no na choinki? C hyba, że nasz 
Rząd rozw id lę  k a rte le  jeszcze 
przed św iętam i, to i m y po 
obyw atelsku  będziem y zmu­
szeni zrobić to samo. Ale nie 
m ielibyśm y z tego pow o­
du  zm artw ienia. Bo ja k b y  
rozw iązali k arte le , to zarazby 
ruszyły  w szystk ie  zam knięte 
um yślnie fab ryk i i wmrsztaty 
i m ielibyśm y pracę  m urow a­
ną! Nie trzeba  byłoby  naw et 
m yśleć o choinkach. K ażdyby 
ją dla dzieci za gotów kę na 
św ięta kupił!

A  zatem i tu  u progu now ej 
nędzy zimowre j spo tyka się lu 
dzi, k tó rzy  po tra fią  myśleć. 
T ra k tu ją  sw oją nędzę niew ąt 
pliw ie z humoreniA* ale i w 
tym hum orze przecież przebi 
ja  nu ta  głębokiego zastanaw ia 
nia się nad życiem.

A tym czasem  ogonek p rzy  
okienku Pośrednictw a P racy  
rośnie, rośnie. P rzy b y w a ją  co 
raz to nowi ludzie, z coraz to

now enn książeczkam i be^robo
cia.

Nowa a rra ja  bezrobotnych. 
A w łaściw ie now y zasięg re ­
zerw y pracy , sk ład a jący  się 
z zasłużonych n iek iedy  w e te ­
ranów  pracy7, z tych  k tórych  
młode la ta  traw i beznadziejna 
w alka o byt.

O kres ich ćwiczeń głodo­
wych trw ać  będzie w  n a jle p ­
szymi w ypadku  do w iosny n a ­
stępnego roku. D o chw ili, k ie 
dy rzel i ruszą, k iedy  śniegi 
zaczną ta jać , a  ziem ia oaijszy 
się ciepłym  w iatrem  w iosen­
nym.

Wtedy7 dopiero zbudzą się
nowe nadzieje , w tedy  znowu 
za ro ją  się podw órka urzfędów 
pośrednictw a i ludzie czekać 
będą na now y sezon pracy , któ 
ry b y  po trafił w skrzesić now y 
sezon życia.

Lecz w ielu  z nich te j  chw ili 
nie doczeka.

Kartel metalurgiczny przed sądem
f&oxf»**«fct/cr ocPIięc l̂e s ią  w sofjo/ę

.prawą dla zbadania spraw y te koncernów górnośląskich po- 
go kartelu  hutniczego na sobo piera mec. Urbanowicz 
(e. W skład kom pletu sądzące­
go w ejdą poza przew odniczą­
cym sędziowie Sącbi N ajw yż­
szego: Korsak i Bańkowski, b. 
wicemin. Kożuchowski i dvr.

Interesująca całe społeczeń­
stwo spraw a karteli i t. zw. 
„sztyw nych cen” staiue się 
znów przedmiotem rozpraw  
przed Sądem Najwyższym , ko 
blisko półtorarocznej przerwie 
wyznaczone zostało na nadcho 
dząeą sobotę posiedzenie sądu 
kartelowego Pfc spraw ie kartel; 
m etalurgicznych na Górnym 
bląsku.

M inisterstwo Przem yślu i 
H andlu  nałożyło grzyw ny w 
wysokości 100.000 zł. na 
„W spólnotę Interesów 4', w 
skład k tórej wchodzą huty: 
Królewska i Laura, oraz Kato 
wieka sp. akc. W ysokie te grzv 
wny wym ierzone zostały na 
podstaw ie rozporządzenia z r. 
1933, nakazującego ujaw nianie 
umów kartelow ych i w ciąga­
nie Ich do specjalnego rejestru 

M inisterstwie Przemysłu i 
H andlu.

Koncerny m etalurgiczne nie 
zastosowały się do tych prze­
pisów i, zaw ierając um owy o 
charakterze kartelow ym , za ta ­
iły ich istnienie. '„W spólnota 
Interesów " wniosła odwołanie 
od decyzji M inisterstw a, kwc- 
stjonując wym ierzone grzyw ­
ny i pow ołując się nato, że 
um owy m iały charak ter p rzy ­
gotowawczy.

Przew odniczący sądu k a rte ­
lowego, sędzia Sądu N ajw yż-

Ze względu na prow adzoną 
obecnie przez rząd  akcję obni­
żenia cen kartelow ych, zwoła­
nie posiedzenia sądu w yw oła­
ło zrozumiałe wrażenie w ko-

departainentu  Rose. Skargę lach gospodarczych.

T eągfoun
r- zzentSo  /Ter

F u n t a  Pracy : rzemiosło
Zgodnie z wczorajszą zapo­

wiedzią, postaram y się w dzi­
siejszym  artykule  zorjentowuć 
Czytelników  w zasadach, na ja  
kich jest oparta  akcja F undu ­
szu P racy  w dziedzinie zw al­
czania bezrobocia wśród p ra ­
cowników rzemiosła.

Fundusz P racy obelimije 110 
wą dla siebie dziedzinę życia 
gospodarczego, postanow ił do 
rozw iązania tych zagadnień 
powołać specjalne komisje, w 
skład których wchodzić będą 
przedstaw iciele danej gałęzi 
rzemiosła, zarów no ze strony 
pracow ników , jak  i p racodaw ­
ców.

W m iarę potrzeby udział w 
pracach kom isji b rać będą 
przedstaw iciele inspekcji p ra- 

szego, Giżycki, wyznacz} 1 roz cy i sam orządu terytorjalnego.

12 milionów na ramuneracje
rczego wiątc retfulru/e się place?

W śród u rzędn ików  p a ń ­
stw owych zapanow ało nowe 
rozgoryczenie. W k ry ty czn e j 
chw ili przesądzonych ju ż  ob­
niżek uposażeń, nagle i n ie­
spodziewanie w licznych urzę­
dach państw ow ych sto licy  w y 
p łacać zaczęto rem uneracje.

W ezw ano k ilk u  urzędników  
m łodszych i starszych i w y ­
płacono im po k ilk a  złotych 
t. zw. „nagrody  za dobrą i o- 
wocną p racę" . Po k ilk a  o trzy  
m ali n a tu ra ln ie  fu n k c jo n a riu ­
sze niższych stopni służoo- 
vych, bo w yższym  u rzęd n i­

kom  p rzypad ło  w  udziale, je ­
śli n ie  po k ilkadziesią t, to  
znacznie w ięcej.

P o m ija jąc  już fak t, że na­

rody te  w p ły w a ją  ną nagro- ły “, k tó re  z tych  rem uneracy j
zonych bardzo  zgubnie, bo 

w  rozm ow ach z urzędnikam i 
słyszeliśm y w yraźn ie  zdania: 
„ Ja  dostałem  15 złotych na 
o tarc ie  łez, ale ile oni, tara na

fjórze, p rzy  te j  okaz ji dosta- 
i?“ — W ięc niesposób jest 

pom inąć rem uneracy j z p u n k ­
tu  w idzenia in teresów  budże­
tow ych.

O tóż w budżecie ogólnym  
rem unerae je  w ynoszą 12 mi- 
ljonów  złotych, a  w ięc sumę, 
k tó ra  w  naszej rzeczyw isto­
ści nie stanow i b y n a jm n ie j 
drobiazgu.

Z nakom ita w iększość p ra ­
cownicza, a w ięc t. zw, „do-

o trzym ują od czasu do czasu 
zaledw ie 15-złotów ki, w ypo­
w iedziała  się stanow czo za 
zlikw idow aniem  tych  n adp ro ­
gram ow ych nagród  i zw róciła 
się do Rządu, żeby choć część 
te j sum y, a w ięc ze dw a mi- 
l jo n y  złotych obrócił na w p i­
sy za dzieci urzędnicze. N ie­
ste ty , spo tkała  się z ka tego­
ryczną odmową.

Każdem u, k to  pow yższe 
p rzeczyta , nasun ie  się logicz­
ne p y tan ie : D laczego red u ­
k u je  się płace, gdy są p ien ią ­
dze n a  rem unerac je?  N ieste­
ty , odpow iedzi znaleźć nie

Eo trafiliśm y, by  zaspokoić cie 
awość C zy te ln ika.

Przewodniczącym kom isji bę­
dzie zawsze deiegat wojewódz 
kiego F unduszu  Pracy. Komi­
sje te urzędow ać będą pod n a ­
zwą „ Komisyj Porozum ień aw 
czych do zw alczania bezrobo­
cia w rzemiośle" i m ają duży 
zakres działania.

Zadaniem kom isji będzie 
przedew szystkie n  badanie ryn  
ku  p racy  w danym  fachu, bo 
musimy dodać, że kom isje bę­
dą pow oływ ane dla każdego 
fachu oddzielnie, określanie 
liczby pracow ników , k tó rą  da 
ny zakład czy w arsztat pow i­
nien zatrudn-ać, w ydaw anie 
ostatecznych orzeczeń co do ilo 
ści dodatkow ych pracow ników  
którzy  z polecenia kom isji m u­
szą znaleźć w danym  w arszta 
cie zatrndnit nie stałe lub do­
rywcze.

Komisje będą opracow yw ać 
techniczne p ro jek ty  tw orzenia 
nowych możliwości zatrudn ie­
nia w poszczególnych w arszta­
tach pracy. Będą rozpatryw ały  
i opiniow ały wnioski dotyczą­
ce szkolenia i dokształcania 
bezrobotnych danego fachu  na 
specjalnych kur: ach do tego ce 
lu  powołanych. To zadanie ko­
m isji jest bardzo ważne, bo o- 
tw iera rzeszom bezrobotnej 
młodzieży drogę do nauk i rzc 
miosla i daj* im w  przyszłości 
możność samodzielnej egzy­
stencji.

D o p rac  kom isji będzie rów- 
nież należało popularyzow anie 
w śród pracodaw ców  społecz­
nego, zawodowego i pub  oczne­
go pośrednictw a pracy.

W reszcie bedą  kom isje roz­
p a try w ać  protokoły sporządzo 
ne przez organy kontrolne i u- 
suw ać niedom agania w edług 
w skazów ek w  pro tokó le .

W e s o ł y

i m  * ‘ r c ł *
D IN T O JR A .

Jak  działa  i ja k  p ra c u je  
s ra  złodziejski, ta k  zw ana 
„d in to jra" , dow iedziałem  się 
dopiero od h an d la rza  s ta rz y ­
zną, k tó ry  p rzyszed ł do m nie, 
żeby nabyć sta rą  jesionkę.

T w arz  m iał posiniaczoną i 
ow iązaną. W idząc, 'e  m u się 
przyglądam , w y jaśn ił z b les 
nem w estchnieniem .

— P an  sie dziw i, że j a  ta k  
w yglądam , co?.. D opiero  v,0 
w yszedłem  ze szpitala. O d le­
żałem tum  w y ro k  sądu.

— O dleżał p an ?  — zdziwi* 
łe»>a się. — Jak i w yrok?

— D in to jry . To je s t tak i sad 
złodziejski. T aki rok  na nich 
ja k i  to je s t  sąd! C zy  pan  ju ż  
w idział k iedy , żeby sąd w alił 
po m ordzie? I żeby oskarżony  
m usiał staw iać sądów w ódkę? 
I żeby sąd, k ied y  sądzi, bez 
p rzerw y  żarł i p ił?  Ł adny  sąd, 
co?

— O  co p an a  oskarży li?
— O  to, że ja k  jed en  znaj© 

m y złodziej w y rw ał mi palto  
z rąk , to ja  k rzyknęłem  „poli­
c ja ”. W edług  nich j a  pow i­
nienem  b y ł iść do niego i go 
prosić, żeby  oddał. A nie w o­
łać policję.

Sprow adzili m nie do ja k ie jś  
res tau rac ji, kazali sobie po­
dać w ódkę na m ój rachunek  i 
zaczęli sądzić. G łów ny sędzia 
sie spy ta ł:

— D laczego k rzyczałeś „po 
l ie ja “ ?

— Bo sie bałem .
— A ty  nie wiesz, że .n 

przez ten  k rzy k  mógł się do­
stać do w ięzien ia?

Czułem , że je s t źle, w ięc sie 
zaczęhm  robić na. w a rja ta .

— N ie w iem . M yślałem , że 
ja k  po lic ja  p rzy leci, to da go 
ciastko.

Potem  oni kazali w y jść  mi 
do d rugiego  p o k o ju  i sie za­
częli naradzać. W ypili 10 b u ­
telek  w ódki, zeżarli może 20 
kotletów  i p rz y  11-ej butelce 
w ydali w yrok .

Skazali m nie na 100 zło tych 
k a ry  z Zamiany w  razie  n ie­
zapłacenia na  ciężkie m ordobi 
cie, połączone conaj m niej z 
dw utygodniow em  leżeniem  w 
szp ita la , tudzież kazali m rm  
zapłacić koszty  sądow e: 60-zło 
tych — w ódka, 18 zło tych — 
zakąski i 35 zło tych dan ia  go­
rące! Ł adny  w yrok , co?

— No i ja k ?  Zapłacił pan?
— Nie. O dleżałem  tę  karę 

w szpitalu . P rzecież  p an  w i­
dzi, że nie m am  zębów. C hcia­
łem naw et zapłacić, ale  nie 
m iałem  czem, bo jed en  z sę­
dziów u k rad ł mi portfe l, k tó ­
ry  w ystaw ał z kieszeni.

Poskarż} lem się p rzew odn i­
czącemu.

— Proszę p ana l Co to  za 
g randa?

I  on m i zaraz w y jaśn ił.
— U nas je s t ta k i zw yczaj, 

żr j a k  kom uś w y sta je  po rtfe l 
z k ieszeni, to  go m ożna za- 
brać.

Co m ogłem  zrobić? Nic!... 
Ale po  chw ili zobaczyłem , że 
m ój po rtfe l w y sta je  z k iesze­
ni tego sędziego, k tó ry  sk rad ł. 
P rzysunąłem  się ostrożnie i... 
cap!

A ten  łobuz dał mi w  zęby 
i odebra ł zpow rotem .

—• C o je s t?  —- m ówię. — 
Przecież je s t  zw yczaj, że ja k  
w ysta je , to  m ożna b rać?

I przew odniczący  m i zaraz 
znów wszys+ko wy,■'lśnił.

— M ożna brać, ale niekaż- 
d y  może, W czasie sadzenia 
sp raw y  m ogą b rać  ty lk o  sę­
dziowie.

N apoleon Sądek.
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Sensacja dla Młodzieży!
Już w y s i e d l  Nr. 2
i*aj weselszego tygodnika
dla M ł o d z i e ż y

.ŚwialPnygM
Cena egz. 10 groszy.
Do nabycia we wszystkich kio­
skach krakowskich oraz w Adm. 
Kraków, ulica Na Gródku L. 2.

H'

t O M i K A  K R A K O W A

Epilog zabójstwa w Płaszowie

M A L L O !
Już wyszedł z druku Nr. 2  

sensacyjnej powieść p. t.

Przed trybunałem sądu okrę-1 sprzeczał się Stombelski. Sprzecz- 
gowego w Krakowie zasiedli | ka zamieniła się wkrótce w bójkę
wczoraj na ławic oskarżonych 
Edward Stombelski, lat 20, [cy­
gan, muzykant, zamieszkały w 
Krakowie przy ul. Łanowej 33, 
oskarż >ny o zabójstwo cygana 
Maksymiljana Krauzena.

Razem z nim zasiedli na ławie 
oskarżonych Seweryn Szymon 
Dytlof, lat 39, cygan, muzykant, 
zan 'eszkały w Płaszowie przy 
uL Łanowej 42, oraz Szymon 
Doliński, lat 17, cygan, bez za

Stombelski nagłym ruchem ude­
rzył tępem narzędziem Krausena 
w głowę 

Krausen runął na ziemię. Wów­
czas Dytlof i Doliński poczęli 
bić leżącego Dez przytomności 
Krausena naczyniami kuchenne- 
mi. W skutek tego pobicia Krau­
sen zmarł.

Słuchany w dniu wczorajszym 
przed Sądem osk. Stombelski 
przyznał się, że uderzył Krau

wodu, oskarżeni o udzielenie I sen a sagu.,em do gotowania her*

Dziecko udławiło się ziam k em 
»■« wy na nl. Blich

Wczoraj wydarzył się tragicz­
ny wypadek przy ul. Blich Nr 3. 
O to  3-letnia M.rja Reindel, cór­
ka handlowca, połknęła ziarnko 
kawy, które dostało się do tcha­
wicy dziecka i mimo pomocy 
iekaiskiej — spowodowało jego 
śmierć.

łapa! rainikoii l .  Kraina
Na dącego z miasta r a stac- 

Ję Słomniki pod Krakowem kup­
ca Cymę Kuczyra ze Słomnik 
napadło 2 nieznanych osobni­
ków i po dotkliwem pobiciu 
zrabowali mu teczkę z zawar­
tością 1.500 złotych. Policja 
jes t  na tropie sprawców.

t e k  samakojeii p o k ju la

pomocy Stombtiskieiruw bojce. 
Osk. Stombelski odpowiada rów­
nież o znieważenie publicznie 
Rządu i Wojska Polskiego.

Tło sprawy przedstawia się 
następująco:

Dnia 20 kwietnia br. przeby­
wało u Szymona Dytlofa liczne 
towarzystwo skłaaające się z sa

baty w głowę, tłumacząc się, że 
został przez tegoż Krausena 
spiowokowany i że działał w 
obronie koniecznej. Natomiast 
pozostali oskarżeni zaprzeczyli, 
by w pobiciu Krausena brali u- 
dT.iał.

Osk. Stombelski wyjaśnił da" 
lej, że wieczorem dnia20kw iei"

mych cyganów. Całe tow arzy-ln ia  1935, przebywało kilka o 
stwo popijało. W pewnej chwili jsób w mieszkaniu osk. Dytlofa. 
przybył do Dytlofa cygan Mak I Przyszedł tam również mieszka- 
synrljan Krausen z którym po ljący  w tym samym domu Mak-

symiljan Krause,’ .
W pewnej chwili powstała 

między Krausenem a obecnym 
tam osk. Stombelsbim sprzeczka 
k tó ri  wkrótce przerodziła się w 
bitkę. Mianowicie osk. Stom­
belski uderzył w głowę Krause- 
ną saganem do gotowania her­
baty tak silnie, że ten upadł na 
podłjgę . Wówcras dalsi o skar­
żeni, a to Dytlof i Ootnski po­
częli naczyniami kuchennemi 
okładać leżącego Krausona. Boj­
ce położyło kres nadejście krew­
nych Dolińskiego.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd skazał Slombelskiego 
na 2 lata więzienia, zaś pozos­
tali oskarżeni zostali uwolnieni, 
od winy i kary. — Rozprawie 
przew. s. o. dr. Kurzer. wot. s. 
o. dr. Zalipski i dr. Bartynow- 
ski, oskarżał prok. dr. Ojrza- 
newski. Bronili osk. Stombel- 
skiego dr. Gutfreund, osk. Dyt­
lofa dr. Birnbaum, osk. Doliń­
skiego mec. dr. Pleazowski.

T A T I A N A 1*
Wielka miłość bohatera z nad 
Wołgi. C e n a  z e s z y t a  20 g r .
Do nabycia we wszystkich kio­
skach krakowskich oraz w Adm. 
Kraków, ulica Na Gródku L. 2

Nr. l-ssy bezpłatnie

Seisaeyjiy proces o dezercje w Krakowie
nie miał zamiaru stałego uchy­
lania się od  służby wojskowej a 
uczynił to w stanie opilstwa.

Badany w toku śledztwa przez 
lekarzy w szpitalu wojskowym 
Borys nie wykazał żadnych zmian 
chorobowych.

Wedle wywiadu jednak policji 
z Wielkich Hajduk, oskarżony 
Morys uchodził tamże za głup­
kowatego i niedorozwiniętego 
umysłowo.

Oorona oskarżonego wniosła
_ lo zastosowaniu -asjaizszej nsta-

poaterunku policji w Kułaci. Na wcz erajszej rozprawie przy- wowej itary z t  względu na nle- 
pow. I i  iw usiłował pozbawić I znał się Morys da p tpełnione-1 dorozwój umysłowy oskarżonego 
się życia w s wojem mieszkaniu,' 
oddając do siebie strzał z re ­
wolweru w obolicę aerca.

Powodem targnięcia sję na 
życie jest rozstrój nerwowy, na 
który od dłuższego czasu cier­
piał Schinbein.

Życiu jego nie zagraża nie­
bezpieczeństwo.

Przed trybunałem wojskowego 
3ądu oki. w Krakowie odpowia­
dał wczoraj strzelec z 11 [pułku 
piechot) Ryszard Moryś, oskar­
żony o dezercję popełnioną dnia 
31 maja br. w Szczakowej. Mo­
ry! oddaliwszy się z kompanji 
p rzesied l  granicę niemiecką i 
przebywał w Niemczech do dnia 
16 Jerpnia  br. w którym to dniu 
powrócił przez zieloną granicę 
do swej rodzinnej mleiscowości 
Wielkie Hajduki. Tam przytrzy- 

Jakób Schinbein, kom endant ' mul. go p o ic j i .

Na krakowskim M o . . .
Nieznany do tej pory spraw­

ca zapomocą dobranego klucza 
dostał się do mieszkania Bene­
dykta Miarki, urzędnika prywat­
nego, zam. przy ul. Łobzowskiej 
25 i skradł różną bieliznę wart. 
około 200 zł.

Bronner Herman, kupiec, zam. 
w Krakowie przy ul. Dietla 46, 
zgłosił organom. P. P., że nie- 
zn iny sprawca dostał się do 
!«go zamkniętego sklepu za po- 
■ftocą urwania dwóch kłódek i 
■kradł towary galanteryjne war­
tości 400 zł. Dochodzenia w 
tych sprawach prou adzi się.

^ Y r o k  w  p r o c e s i e  o  a a d u -  
■ < ;« w ó j t a  i  r a d n y c h  g m i n y

Jak już donieśliśmy w sądzie 
o k r - jo w jm  w Krakowie odby- 

S.ą rozprawa przeciwko 
Fojtowi Krzyżanowic Edwardowi 
Za ącowi, sekretarzowi gm‘ny J 
Kurnikowi oraz 10 członkom ra-

y gminnej oskarżonym o do­
konanie nadużyć i sprzeniewie­
rzeń.

,P° PrIeProwadzonej rozpra­
wie sąd wyda] wyrok skazujący 
Łająca na roL i 10 miesięcy wię­
zienia^ Kurni^ został skrzany 2 
łata więzienia, członków zaś ra­
dy gminnej un ewinniono.

go czynu, podkreślił jednak, żel juk i dobrowolny jego powrót z

zagranicy, tudzież ze względu 
na krótki czasokres przebywa­
nia zagranicą.

Trybunał uwzględniając wy­
wody obrońcy ukarał oskarżo 
nego najniższą dopuszczalną ka­
rą 6 miesięcy więzienia z zaliczę 
niem do kary całego aresztu 
śledczego, tak, że oskarżony 
M >rys wyjdzie na wolność za 
2 miesiące.

Przewodniczył rozprawie ma-

Teatr miejski : „Szesnastolatka".
KINA

Ądr:a „4 i pół munzliil arów". 
«pollo „To lubią mąż :iyźni“. 
* i z i a a t i c  : „Sequoia“ i Fłip i Fl-p.
Bi 3< e a „Ludzie w bieli i rewju 
Serdeczna uśmieebyi".

Muzeum : „Di eiebe śpiewam'1.
romień „Niedokończona symfenja". 

Sokół: „Stworzona do cało irani '̂  ̂
Stella „Part San Dia*o 
Tarzaa'.
S itnaa: „Bosambo 
Świt „Ped dach ni Wiednia". 
Uciecha „Legoa" i „Czar młodości". 
Wanda: „Sen nocy Irtai ;
Zorza: „Eikimo".

..ICobiata

R adio
K raków  G. l i  51 Hejnał z wieży 

idarjackiej 12.03 T r .n .m ilja  z V arsza- 
wy i K atow ic 13 C hóry rosyjskie 13.25 
T ransm isja  z W arszaw y 13 30 K oncert 
15.15 T ransm isja z W arszaw y i P ozna­
nia 16 45 T ransm isja  z W arszaw y 18.40 
D okąd jechać w św ięto 19 W śród  na­
szych pizyjacioł 19.20 K oncert 19.3o 
^ ia d . sportow e 19.4C T ra n sm is ja *  
W arszawy.

P o ć w l ą c e n l a  d o m ó w
O s ie d la  R o b o t n i c z e g o .

Wczoraj odbyła *;ę uroczys­
tość poświęcenia domów w o- 
siedlu robotniczym prz) Ticy 
Czarodziejskiej w Dębnikach.  ̂

Na uroczystość poświęcenia 
. ...________ _ przybył p. o. wojewody dr. Ma­

jor K. S. dr. Michalski, oskarżał łaszyński, wicemarszałek Senatu* . . _ ; . . i 1 t r r_ . *___ I* P s .podprok. kpt. d /. Świątkowską, ! dr? Kwaśniewski, starosta a  ̂
bronił oskarżonego adwokat dr. łosz, prezydent dr. Kaplicki i
Leopold Suesser.

Skaidaliczne stosu (i higj m m i i  w niekamiacli
Już niejednokrotnie pisaliśmy 

o szkodliwych stosunkach sani­
tarnych jakie panują w niektó­
rych piekarniach krakowskich.

O to  znowu dorzucamy jeden 
kwiatek do bukietu.

Dnia 20 lirtopada br. wpły­
nęło do wydziału zdrowia m a­
gistratu krakowskiego sensacyj­
ne doniesienie.

O to  p. Józef Kuchmiński za­
mieszkały przy ul. Poselskiej 16

zgłosił, że zakupił w sklepie 
przy ul. Grodzkiej 41 chleb po ­
chodzący z piekarni niejakiego 
A. Feldmana z ul. Brzozowej 18.

W chlebie tem znalazł p. K. 
w czasie jedzenia zardzewiałe 
plomby od worków oraz kawa­
łek sznurka. P. K. spożywając 
chleb skaleczył sobie wargę o- 
raz jamę ustną zardzewiałą plom­
bą.

Sprawa ta znajdzie się wkrót­

ce u  wokandzie sądowej.
W związku z tą sprawą by ­

łoby wskazane, by odpowiednie 
czynniki przeprowadziły os ta te ­
czną kontrolę w piekarniach. 
W przyszłości takie wypadki 
nie mogą mieć m ejsca. 7  nie­
których piekarniach panują skan­
daliczne porządki. Już najwyż­
szy czas by z tem zrobić po­
rządek.

Erotyczne praktyki zegarmistrza z ul. Gertrady
W Krakowie została znowu 

wykryta afera zwyrodniałego 
zegarmistrza, który będąc  zbo­
czonym na tle seksualnem do ­
puszczał się czynów nierządnych 
na nieletnich chłopcach.

Bohaterem tej afery jest nie­
jaki Józef Landau, 35-letni ze­
garmistrz z .mieszkały przy nl. 
św. Gertrudy w Krakowie.

A kt oskarżenia zarzuca Lan- 
dauowi że od roku 1932 do r.

1935 tj. przez całe trzy lata u* 
prawiał systematycznie nijrząd 
z nieletnimi chłopcami szerząc 
zgniliznę moralną wśród chłop­
ców.

Przed trybnnałem sądu okrę­
gowego w Krakowie pod prze 
wodnictwem s. o. dr. Soleckie- 
?o, Drzy współdziała ss. o. dr. 
Zalipskiego i dr. Stuhra zasiadł 
wczoraj na ławie oskarżonych

zwyrodniały zegarmistrz Józef 
Landau.

Celem zoadania stanu umy­
słowego o s k . Landaua rozprawę 
odroczono-

Rozprawa odbywała się przy 
drzwiach zamkniętych.

Oskarżał prok dr. Ojżanow- 
ski. Landaua Oromł substytut 
ad v. dr. Aschenbrennera dr. 
Birnbaum.

czy W IESZ3
że prenumerata najpopularniejszego dziennika krakowskiego

„ O S T A M f i  W IAUOMOSCI K R A K O W S K IE"
wynosi zł. 1-50 ze 3 z odnoszeniem do domn zł. 1-95

inni.
Poświęcenia dokonał ki, rek ­

tor M. Kuznowicz, poczem p rze­
mówił dyr, Fr. S. 1 '/.arniecki, 
inspeiłtóf Funduszu Pracy, k tó ­
ry obiaśn.ł cele 1 izdania bu ­
dowy tanich mieszkań.

Slcolei przewodniczący Sekcji 
Bido wy Tanich Mieszkań Mię" 
dzykomunalnego Związku O p ie ­
ki Społecznej wiceprezydent dr. 
Radzyńsk. wygłosił dłuższe prze­
mówienie, przyjęte oklaskami. ^

Następnie przemówił robotnik 
Hebda.

Po przemówieniach orkierstra 
odegrała „Pierwszą Brygadę” .

Na tem podniosłą uroczystość 
zakończono.

Rurarz z nl. Piekarskiej wspól­
nikiem nałogew ego złodzieja

Przed sądem okręgowym kar­
nym w Krakowie zasiadł wczo- 
raf na ławie oskarżonych Józef 
Jasiewicz, zam. Skwerowa 13, 
nałogowy złodziej karany już 
18 razy za różne kradzieże o- 
raz Jan Podgórski, murarz, zam. 
Piekarska 14 osknrżen z doko­
nanie szeregu kradrieży na te­
renie Krakowa w r. 1935.

Sąd skazał osk. Jasiewiczami 
1 rok i 10 miesięcy, zaś Pod­
górskiego na 15 miesięcy wię­
zienia.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
Stępniowski, oskarżał prok. Du­
lęba.

Zniżki do klo: „Adria", „Atlantic", „Świt". 
I u d  „Bagatela", 

dla Czytelników „O statnich Wiadomości Krakowskich*'
Ważna tylko w do’*. 28 listopada 1935 r

Si1 il l w . ...2”, Ostatnich Wiadomości Krakowskich
~1EDAKCJA i A D M l ^ l S T R A Ć ) At Kraków, qi. l ó l r i  2 -  173 P  -  i  ) - w i m n s  łd g a i .  16— 17 tej.

- CENY O G Ł C  ZEŃ : w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. — Drobne 30 groszy z-a wy-az. — Posi u-iwania pracy 10 groszy za w y»z
Odpowiedzialny reaaktor I wvdawca: Alfred Kwiatkowski. Drukarnia „Monopol”. Kraków, Na Gródka 2. Tol. [[173-02
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r l n ^ r z e /  S z a r y

Za grzechy matek
W z f d f z a / f f c a  I r a g e r f / a  i r  r o d z i n i e  k s i ą ż ę c e /

Na zapy tan ie  zdum ionego księcia, dlaczego nie 
chce p rzy jąć  od m ego ani grosza, G erdziakow a 
odrzek ła:

— O trzym ałam  ju ż  pięćset żółtych, k tó re  aż 
nadto  p o k ry ją  w szelkie sp rzen iew ierzen ia  m oje. 
go m ęża. Nie chcę nadużyw ać dobroci państw a...

Runiew icz rzek ł j
— Bardzo to pięknie z pan i strony. Nie będę 

w ięc nalega) Ale gdyby  pani jeszcze k iedy  co 
by to po trzeba  i zw róciłaby  się pani do m ej żo­
ny, proszę me zapom inać i o mnie, bo ja  chciał­
bym  za każdym  razem  dokładać d rug ie  ty le.

G erdziakow a serdecznie podziękow ała księ­
ciu. Tym czasem  F ra n k a  ju ż  u b ra ła  H aneczkę 
i zab ie ra ła  się do w y jśc ią  z nią. R zekła:

— No, chyba m am y ju ż  wszy stko. Niczego nie 
zapom niałyśm y, zdaje  się. Z ab iera jm y się w ięc 
stąd. H aneczko, pocału j pan ią  G erdziakow ą na 
pożegnanie.

M agda uścisnęła m ałą najserdeczn ie j. K ry sty ­
na, p rzerażona, że fej dziecko ju ż  odchodzi i to 
niev adorno dokąd, rzuciła  błagalne spo jrzen ie  
Bączkowskiej. Ta m rugnęła nieznacznie, starając  
się ją  uspokoić.

R zekła:
— A teraz, H aneczko, pożegnaj się także z tą 

panią, k tó ra  tak  cię czule pięściła...
D elika tn ie  pchnęła dziecko ku  K rystynie, k tó ­

r a  ledw o tłum iąc w  sobie głuchy jęk , ze d rże ­
niem  ucałow ała sw oją  córeczkę.

— A teraz  zrób ładny  dyg przed panem  — 
rzek ła  F ranka.

Posłuszne dziecko z w rodzoną g racją  uczyniło 
coś na  podobieństw o dygu  p rzed  Runiewiczem ,

F ra n k a  uw ażała, że te raz  już  chyba w szelkie 
w ątpliw ości są rozchw iane.

Rozkazała więc:
— No, a te ra?  w  drogę. K ła iia m y  się pięknie

Saniom  i panu. D ow idzenia, dow idzenia, duwi- 
zenia.

I tak  oto najniespodzianiej „nowoupieczona 
m atk a“ zabra ła  sw oją  grom adkę i wyszła, p ro ­
w adząc za jedną rękę H aneczkę, a za drugą 
Zbyszka.

G dy h rab ina  L anecka w róciła  do dom u po 
sw oj n ie fo rtu n n e j w ypraw ie pod W ilanów , za­
m eldow ano je j , że czeka na nią pew na kobieta.

Jeszcze z iry tpw ana i w zburzona .dop iero  co 
przeżytem i w ydarzeń iami, h rab in a  Zofja bąknęła  
gniew nie:

— Pew no jak a ś  żebraczka. W yrzucić ją  i już.
L okaj po chw ili w rócił z bTetem  w izytow ym ,

m ówiąc:
— T a kob ieta  bardzo  nalega i mówi, że gdy  j a ­

skie h rab in a  p rzeczy ta  je j  bLet w izytow y, p rz y j - 
mnie ją  n a  pewno. Tw ierdzi, że nic jest żebraczką 
i że naw et um ówiła się z jaśn ie  hrabiną.

Z otja  spo jrza ła  na b ile t w izy tow y ; pobladła 
gw ałtow nie. N atychm iast w szakże zapanow ała 
nad sobą i rzekła spokojn ie:

— Ach, p raw d a , te raz  sobie przypom inam ! 
Rzeczyw iście kazałam  je j  p rzy jść . Ale jestem  
dziś trochę niezdrow a. Proszę je j  pow iedzieć, że 
źle się czuje i p roszę aby  p rzyszła  innym  razem .

L okaj ju ż  odchodził, gdy  nagle zaw ołała:
— Albo me. L ep iej ju ż  się tego pozbyć odrazu. 

Niech w ejdzie.
Po ohw ili w eszła do salonu kobieta, m ogąca 

m ieć około czterdziestk i.
R zekła:
— Hrabinei. zapew ne, p rzypom ina m nie sobie?
— An trochę — odparła  z pogardą Zof ja .
— Jak to? Przecież przesłałam  przez lokaja 

m ój b ile t w izytow y....
— Nic mi 'o  nie powiedziało.
— C zyżby? H rab ina  zapom niała M antarską? 

S tefan ję  M antarską?
— P ierw szy  raz  słyszę to nazwisko.
P rzy b y ła  uśm iechnęła się zjadliw ie.
— i  o bardzu dziw ne — odparła  — bo p rze ­

cież okazałam  hi ab in ie pew ną przysługę, k tó re j 
się nie zapomina.... nigdy...

H rab ina Lanecka w ydaw ała  się coraz bardziej 
zdziwiona. Rozw arła szeroko oczy, zm arszczyła czo­
ło i rzekła ozięble:

— D opraw dy nie rozumiem... Pani widocznie 
bierze mnie za kogo innego.

— Ależ gdzież tam! Pam ięć m am  znakom itą. 
Zresztą, nie tak  daw no jeszcze przecież była h ra ­
bina moją... klientką...

— Ja?  H rabina Lanecka?
— Nie. P anna Zof ja  Burowskćf jeszcze wtedy...
B łyskaw ica gniewu przem knęła przez oczy Zofji.
— H rabina, zapewne, dziw i się, że się zgła­

szam dopiero teraz? Ale to dlatego, że szukałam

h rab iny  początkowo pod panieńskiem  nazwiskiem  
i teraz dopiero dowiedziałam  się o m ałżeństw ie h ra ­
biny. Mogę dokładnie podać datę, k iedy  hrabina 
jeszcze, jako  panna, spędziła u  mnie... tu  hrab inę 
przeszył dreszcz trw ogi na samo wspom nienie i na 
m yśl o tern, co p rzybyła  powie dalej, ona zaś za­
kończyła zdanie — ...parę dni w  Piasecznie...

H rab ina Lanecka postanow iła położyć kres tej 
bardzo dla niej niemiłej hozmowie. Rzekła:

— Nic a nic sobie nie przypom inam . I teraz już  
przeproszę panią, ale napraw dę nie m am  czasu ani 
chęci mówić dłużej o tern dziw nem  dla mnie nie­
porozum ieniu.

W stała i ju ż  chciała zadzwonić na służbę.
M antarska zaś naw et nie ruszyła się z miejsca, 

mówiąc:
— Nie obw ijajm y w bawełnę. G dyby h rab ina  

nie chciała wogóle ze m ną mówić, nie p rzy ję łaby  
mme z pewnością. Skoro zaś po przeczytaniu  m e­
go nazw iska na bilecie w izytow ym , hrabina je d ­
nak raczyła  m nie przy jąć, więc m usiała się zain- 
teiesow ać powodem mego przybycia.

— Może ja jestem tylko podobna do osoby, k tó ­
rą  pani m a na m yśli?

— Jak  dwie krople wody...
—• A... może mi pani powie przynajm niej, czeia 

się pan i zajm ow ała, gdy... rzekomo korzystałam  
z usług pani...?

M antaiska w ybuchnęła śmiechem. Rzekła:
— Ale też kom edyje pani h rab ina  ze m ną w y­

praw ia... Przecież h rab ina  dobrze wie, że byłam  
w tedy i... jestem  nadal... akuszerką... do usług ja ­
śnie hrabiny... jeszcze i dziś w razie nag łtj potrze­
by, jak... wrówczas...

Zof ja  zm arszczyła brew. Rzekła:
— Więc pan i się up iera p rzy  tern, że to ja  b y ­

łam ? Co za g łup ; upór, bo dopraw dy inaczej tego 
nazwać nie mogę.;.

— Alę. żaden upór, tylko św ięta pra wda — rze­
kła M antarska — jak  dziś pam iętam . Niema jesz­
cze dwóch lat, jak  jaśnie hrab ina, w tedy jeszcz^ 
jako panna Burowska, odwiedziła mnie i... w ydala  
na św iat córeczkę, k tóra, niestety, zm arła p rzy  po­
rodzie... k tó ry  nazw ałabym ... przedwczesnym ... C zy 
hrab ina jeszcze będzie przeczyć?

D alszy  ciąg  ju tro ,

O B Ł Ę D N A  M 1 Ł 0 S C
— Masz pojedynek? — zapytał ojciec H enry­

k a  — . to cię tak  w zburzyło? Nie rozumiem do­
praw dy  twego niepokoju. Czyżbyś był tchórzem ? 
Podczas wojny daw ałeś przecież tak  piękne do­
wody odwagi.

H enryk  spojrzał na ojca przenikliw ie.
W jego jasnych oczach m igotały jakby  skry 

Wyzwania.
Rzekł:
— ld ió rze in  nigdy nie byłem i niffd> nie będę, 

tatusiu, jak  to sam zresztą wiesz najlepiej. Nie 
trw oży mnie bynajm niej pojedynek. Gotów je ­
stem w każdej 'chwili odsłonić pierś dla ciosu szpa­
dy lub kuli rewolwerowej... bo nie wiem jeszcze, 
na jak ą  broń w alczyć będziemy... Trwoży mnie 
natom iast... nazw isko mego przeciw nika.

— A któż to nim  jest?
— Stanisław  h rab ia  Forowski.
H rab ia  W andycz zadrżał...
G łuchy jęk  w yrw ał mu się z piersi.
Poczem oc-razu rzekł:
— Ib  niemożliwe! Pojedynek ten nie może się 

odbyć pod żadnym  pozorem! Nie w7olno wam w al­
czyć ze sobą!

H enryk  byl tern wszystkicm  niemało zdziwio­
ny. Zdumiewało go, zwłaszcza, wzburzenie ojca, 
k tó ry  aż drżał i trząsł się z przejęi la . Bladł i 
czerwieniał naprzemianJ Ręce mu się trzęsły...

Zapytał ojca:
— Dlaczegóż właściwie nie miałbym się po­

jedynkow ać z hrabią Forow.skim? Dlaczego z k a ż ­
dym  innym wolnoby mi było, a z ldm właśnie nie?..

H rab ia  W andycz nieodrazu dał nato odpo­
wiedź.

Był strasznie zak łopotany. Nie śmiał spojrzeć 
synowd w oczy. Zachował się tak , jak b y  się oba­
w iał, że n a g l e  spadnie nań coś straszliw ie p rzy ­
gniatającego.

Wreszcie bąknął:
— Nie możesz pojedynkow ać się z h rab ią  Fo- 

rowskim, bo to syn kobiety, k tó ra  cię tak  troskli­
wie pielęgnowała, k iora ci uratow ała życie. Ubóst­
wia swego syna i gdybyś go zabił, tc... to...

f nie mógł już  nic więcej powiedzieć, bo zde­
nerw owanie zby t m u dław iło gardło.

H enryk  spojrzał na ojca przenikliw ie i rzekł:
— To w szystko w ykręty. Powiedz mi, ojcze, le­

jnej odrazu p raw dziw y powód... Bo wątpię, aby 
ten był rzeczywiście praw dziw y...

/— Jakto? — oburzył się ojciec — niem a żad­
nego innego! — dodał, brnąc dalej w kłam stwie, 
ale też czując wyraźn.e, żc traci g run t pod no­
gami.

— Nie wierzę — rzeki krótko H enryk.
— Co? nie wierzysz m i? — zaw ołał nieszczę­

sny ojciec, bliski obłędu z rozpaczy.
— Nie, nie wierzę, bo jestem  najgłębiej p rze­

konany, że mi nie mówisz praw dy.
— Ja... nie mówię... p raw dy?
Śmiertelna trwoga odm alow ała się w  oczach 

hrabiego W andycza. W ybełkotał coś n iew yraź­
nego.

Tymczasem H enryk, nieubłagany, pow tó­
rzył:

— Nie... Nie mówisz praw dy!
W idząc zaś, że ojciec chce się nadal upierać 

przy  swem kłam stw ie, rzekł:
— Posłuchaj mnie, ojcze... Gdy byliśm y w W il­

nie, zrobiłem wycieczkę na wieś. W idziałem Fo- 
rowce...

W  j u t r z e j s z y m  n - r z e  d e l s z y  c ią g  p o w ie ś c i

„fiw it grzechu”

_  T y???
— Ja-
— I nic mi o tern nie mówiłeś?
— Nie.
— Dlaczego?
— Potem ci powiem. N arazie niech ci w ysta r­

czy, że stangret, k tó ry  nas tam  zawiózł, opowie­
dział mi wszystko...

— W szystko?
H rab ia  W andycz zachw iał się. Był już  teraz 

pół-żywy.
Trząsł się teraz cały ja k  w  febrze.
W oczach jego było w idać straszliw e podnie­

cenie i śm iertelny lęk.
Jego syn mówił, że wie już  wszystko!...
Ale co dokładnie? Bo skądże jakiś siangret 

mógł wiedzieć wszystko?
O, Boże, co to będzie? Co to będzie?...
Czegóż się teraz dowie z ust syna?
H enryk  rzekł:
— Stangret opowiedział nam  w tedy  historję 

okropną. Podobno hrab ina  Forow ska, zam ieszku­
jąc  ów zamek, została k iedyś p rzy łapana  przez 
męża na gorącym  uczynku  z kochankiem...

— To niepraw da! — krzyknął h rab ia  W an ­
dycz, przeryw ając  synowi — to nikczemne osz­
czerstwo!

H enryk  zaDytał swego ojca ze zdumieniem:
— A skądże ty  to wiesz, — ojcze?
Nie odpow iadając na py tan ie  syna hrabia W an 

dycz piorunow ał:
— To n iep raw d a’ To podłe kłam stw o! H rabina 

Forow ska nigdy nie m iała kochanka.
— Aż tak  dobrze ją  znałeś, ojcze, że możesz 

zato ręczyć?
— Mogę... szepnął grobowym  głosem hrabia 

W andycz ku zdum ieniu i przerażeniu  syna.
(D alszy ciąg  po ju trze).
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Nieboszczyk oa usługach przemytników
Osobliwości niesam ow itego m uzeum

W P ary żu  istn ie je  szczegól­
ne  m uzeum  przem ytn ików  w 
zasadzie przeznaczone d la  fa ­
chowców, lecz może budzi cie 
kawość i tych, k tó rzy  ty lko  ze 
slyszen.i'1 lub z p rasy  wiedzą 
o sta łe j w alce m iędzy p rz e ­
m ytnikam i a policją .

P rzy  zw iedzaniu m uzeum , 
człow ieka ogarn ia  zdum ienie, 
gdy p rzyg ląda  się tym  sp ry t­
nym  i w ym yślnym  sposobom, 
używ anym  przez p rzem y tn i­
ków  dla w prow adzenia w b ią d  
w ładz celnych. N ajczęściej u- 
k ry w a ją  przem ycane p rzed ­
m io ty  w ubran iu . Tą m etodą 
p osługu ją  się przew ażnie k o ­
m ety . W iedzą, że urzędnicy  
celn i ty lk o  w w yją tkow ycn  
w ypadkach  p rzep row adzają  
rew iz je  osobiste u p ięknych  i 
elegackich, pasażerek. P rzy ­
puszczają , że dzięki uroczem u 
uśm iechowi lub żartobliw em u

Eow iedzeniu, uda im się zmy- 
ć czujność urzędników . Ze­

b ran e  w m uzeum  przedm ioty, 
w y k azu ją , że urzędnicy nie 
zawsze d a ją  się wziąć na lep 
u roay  kobiecej.
MIAŁA c o s  NA SUMIENIU.

W pew nym  m iędzynarodo­
wym pociągu pośpiesznym , u- 
rzędn ik  celny zw rócił uwagę 
na  p rzysto jną , iniodą kobietę, 
k tó ra  nerw ow o pa liła  papiero  
sa. Jakiś glos w ew nętrzny  pod 
szepnął mu, że ona m a coś na 
sum ieniu. Podróżna b y ła  b a r ­
dzo elegancko ubrana. Jej 
płaszcz, uszyty w edług n a j­
now szych wzorów paryskich, 
b y ł ozdobiony duzem i, płóc.en 
nem i guzikam i. U rzędnik m i­
mo gw ałtow nego pro testu  po­
d różnej, o tw orzył jeden  z tych  
guzików  i z jego w n ę trza  w y­
pad ła  duża perta , i dw a b ry ­
lan ty . P rzem ytn iczka m usia­
ła  opuśdić pociąg i uciąć Się 
na  posterunek  straży  granicz 
n ej. la m  rozpruto  resztę guzi 
ków  i znaleziono w nich wiel 
k ą  ilość przem ycanych k le j no 
tów . O becnie ten  płaszcz spo­
czyw a w muzeum.

W jednym  kącie  pierw szej 
sali m uzeum  stoi k ilka  t ru ­
m ien. k o rzy s ta li z uich p rze­
m ytn icy  p rzy  przew ozie ty to ­
n iu  i papierosów . Urzędnicy, 
k tó rzy  z szacunkiem  odnosili 
się do zm arłych przew ożo­

nych pociągiem , n ie m ogli na­
w et przypuszczać, że służą o- 
ni do przem ytu. Dopiero list 
anonim ow y k o n k u ren cy jn e j 
bandy  p rzem ytn iczej zw rócił 
uw agę władz na ten przeb ie­
g ły  Fortel. Jedną z tak ich  t ru ­
m ien z n.eboazczj kiem  podda 
no rewizji, B yła ona po b rze ­
gi napełn iona ty toniem  Rów­
nież i w  w ieńcach żalonnych 
k tó re  ofiarow ali k rew ni „dro­
giem u zm arłem u", b y ły  um ie­
szczone ru rk i z ty toniem .

P rzem ytn icy  n ie  pogardza­
ją  naw et m uzyka. W m uzeum  
jest w yłożony cały  szereg har 
m onij, trą b  i bębnów . Te 
w szystkie in strum en ty  m u­
zyczne w cale nie służy ły  do 
gry. O ddaw ały  one natom iast 
niezw ykłe usługi p rzem y tn i­

kom, uda jącym  grupę myzy- 
kantów .

Pew nego dn ia  sp raw a je d ­
nak  się w y k ry ła . Zbadano u- 
w ażnie in strum en ty  i w  ich 
w nętrzu  znaleziono wiolk ie 
ilości ty ton iu . Rów nież i sport 
budzi zain teresow anie p rze ­
m ytników . K ije  narciarsk ie , 
rak ie ty  tennisow e, k ije  do gol 
fa, są w yłożone obok lasek i 
parasoli. W nich p rzem ytnicy  
przew ożą złoto, klejnoty  i 
narko tyk i.

Szczytem  techn ik i ję s i  w spa 
niałe auto, Ł tói-e służyło ao 
„cichego przek raczan ia" g ran 1 
cy. Samochód je s t specjaln ie  
zbudow any. K ażda jeg o  część 
jak karoserja , koła, siedzenie, 
a  naw et k ierow nica, służyły  
za sk ry tkę .

W sali stołecznej R a d y  Miejskie] o d b y ta  się uroczystość w ręczenia puw 
haru G ordon-Benneta zw ycięzcom  zaw odów . Na zd jęc iu  kpt. B u rzyń sk i 

i por. W ysocki. O b o k  puliar G ordon-Benneta.

Goftyoto in/ode/ b ie ty ,  po^zwlcii/fice/ p r a c y

Tapczan dla nas wystarczy
W yszłam  i długo zastana 

w iałam  się, czy p rz e ją ć  tę 
pracę ?

O statecznie postanow iłam  
spró1 wać i muszę się p rzy  
znać, że zdecydow ałam  się ze 
względu na tego sekretarza. 
Taki przystojny i uczciwy, tak  
mówił otw arcie i życzliwie. O 
szóstej dzwonię:

— To pani?
— Tak.
— I co pani postanow iła?
— Postanow iłam  spróbować 

tego spisyw ania adresów, cho­
ciaż mojem dążeniem  jest, by 
otrzym ać posaaę, naw et za 80 
złotych miesięcznie, ale stałą 
i bez żadnego ryzyka.

— Ależ, Hani M arjo. Pani 
przy mnie nie zginie. Już my 
dam y sobie radę. Proszę 
przyjść o 9-ej, to do 11-ej pani 
zbierze 300 adresów. Tym cza­
sem do miłego. Ju tro  się zoba­
czymy. Pa!

WYSZCZULI JĄ PSAMI
Całą noc nie spałam, m yśląc nie- 

tyle o posadzie, co o przystojnym  
sekretarza. \'a drugi dzień u lałam  
się do zajęcia. Sekretarz życzył mi 
serdecznie „Szczęść boże". Za dwie

godziny już zebrałam 206 adresów, 
ale po jakich przykrościachl... D o­
zorcy w ypytyw ali się, co ja piszę i 
poco, po kilka razy. Wreszcie zawsze 
mnie wyrzucali. W jednej Lram :e wy 
szczuto mnie psem. inny chciał mnie 
zatrzymać i wolał policjanta, inni 
znowu w ym yślali mi obelżyw ie. 
Każdy przechodzący gapił się ua 
muie. byłam  zmęczona i zgrzana od 
chodzenia a tu straszne przeciągi w 
bramach. Postanowiłam porzucić ta­
ką pusadę. Miałam również wraże 
nie, że wogóle ta praca jest bezce­
lowa i te adresy pójdą do kosza. To 
tylko strata czasu. Wracam do biuru 
i oddaję adresy. Sekretarz mówi, że 
ma interes na mieście i trochę mnie 
odprowadzi. Wziął teczkę pod ramię 
i chodzimy cały prawie dzień po 
mieście i rozmawiamy o wszyctkicin. 
Mam v rażenie, ze sek.etarz, który 
w łaściwie jest dyrektorem, *na nie­
wiele zajęcia. Rozpyi uje mnie o 
wszystko i  mówi sobie.

HIPNOTYZOW AŁ JĄ  
W ZROKIEM

— Czy pani nie m a tu ta j n i­
kogo?.

-  N ie\— Ja  również. Bo właściwie 
jestem  trochę G ruzinem .

— la k , pan raa dziw ne 
oczy.

— O ja  umiem hipnotyzo­
wać. 1 pani nie n udz się, ta ­
ka sam otna ?

a a

G R O S Z  DZIEWIE O T T O  tlYDEtHIEH C H E R Y S

Lwy na ulicach miastecka
Spokojna ludność m iastecz­

ka francuskiego Bagnols-sur 
Ceze n e może jeszcze wrócić 
do rów now agi po tragicznych 
w ypadkach, k tó re  tu  się roze­
g ra ły  w dn iu  w czorajszym .

O godzinie 4.30 w7 nocy ro ­
botnik  ro lny, Polak, D ym itr 
Iw anicki, szedł do p racy  po­
przez  ulice pogrążonego jesz ­
cze we śnie m iasteczka. . \ a g le  
rozległ się straszny  ry k . Za- 
ninl Iw anicki zdołał s ;ę rozej 
rzec: jak a ś  ogrom na b estja
rzuc iła  się na  mego. Nie t r a ­
cąc przytom ności um ysłu, 
dzielny  robotn ik  w yciągnął z 
k ieszeni lam pkę e lek tryczną i 
puścił snop św ia tła  w  oc. y roz 
iuszonej lw icy, św iatło  oślepi 
ło zw ierzę, k tó re  zaw róciło i 
pędem  pobiegło przed siebie. 
D zięki te j  szybk ie j o rien tac ji, 
udt.ło się Iw anickiem u u n ik ­
nąć śm ierci. Jest ty lko  lekko 
podrapany . O  po jaw ien iu  się 
lw icy na ulicach m iasteczka 
natychm iast zaw iadom ił n a j ­
lepszego m yśliw ego tych  oko 
be, pana Pichot. Ten zm iej- 
sca zaczął s trzelać  do lw icv i 
położył jq  trupem .

O p ią te j nad ranem  ntie- 
steczko było znów zaalarm o­
wane. D ruga lw ica ukazała się 
w mieście na ulicach m iastecz 
ka. Znowu rozległy się strzały 
L rozpoczęło się polow7anie na 
groźne zwierzę. M yśliwy wraz 
z oddziałem  po lic ji rozpoczął 
nagonkę. Zanim lw icę unie­
szkodliw iono — ofiarą  je j  pa 
żurów  padło dw oje ludzi.

P ierw szą je j  o łiarą  by ł u- 
rzędnik  rzeźni. G dy zwierzę 
rzuciło się na niego, padł na 
ziemię i udaw ał m artw ego. To 
go ocaliło. Lw ica tn inęla go i 
izuciła  się na rzeźnika, Lama- 
dicu. Ten w sw ej naiwności 
chciaf p rzeciw staw ić je j  o~ 
pór. i ę  śmiałość przypłacił 
życiem. R ozjuszone zapa­
chem k rw i zw ierzę rozszarpa­
ło go w kawTały , a przerażeni 
policjanci, k tó rzy  by li św iad­

om: tragicznego w ypadku , o- 
baw ialr sic zrobić użytek  z 
broni. Mogli bowiem  przypad 
kow o postrzelić  i rzeźnika.

P rzyczyną  tego tragicznego 
w ypadku  było, to, że w m iej 
scow ej m enażerji k la tk i, w 
k tó rych  znajduw ały  się lwice,

m iały słabe zam ki. Zw ierzęta 
zdołały wy łamać drzw iczki 
k latek  i uciekł.

— N udzę się naw et bardzo, 
ale i tak  m uszę szukać pracy, 
więc nie m am  czasu na p rze ­
byw anie w tow arzystw ie.

— Ja wogóle niebardzo 
zwracam  uw agę ua kobiety , tu  
w  W arszaw ie niem a dobrego 
m ate ria łu  ua żonę.

— To pan szuka żony?
— Nie, m ówię ogólnie. Ja 

jestem  zw olennikiem  w olnej 
miłości.

— K obiety n a jg o rze j na 
tem wychodzą.

— D laczego '' Ja  n ie rozu­
miem, ja k  mogą być tacy  nie­
dysk re tn i m ężczyźni, k tó rzy  
chw ała się, że posiadali tę, iud 
ową kubietę. Ja zawsze byłem  
dżentelm enem  w tak ich  w y­
padkach.

CZUŁA, ŻE MOŻE G O  
PO KOCHAĆ.

Nie o rjen tow ałam  się jesz ­
cze, do czego zm ierza ta  roz­
m owa, ale ton i zachow anie się 
pana d y rek to ra  by ły  bez za­
rzu tu  i ujm ow ały m nie w dal 
szym  ciągu. M yślałam , że m o­
gę się zakochać. Tymczasem 
mój tow arzysz zaczął sit trosz 
czyć o mnie.

r— C zy pan i nie je s t głodna?
— Nie. jestem  ty lko  zmęczo 

na-
— Szk< da, że pan i odrazu 

tak nie pow iedziała, wsiedli- 
byrśm y do taksów ki łub  tra m ­
w aju .

— To 
czajona
jednak, że on n ,e ma pieniędzy. Po­
nieważ już kilka godzin chodziliśm  ’ 
taK p n ulicach więc na pewno byliś 
my oboje głodni, a co do tram waju, 
to również można było każdej chwi-

glupstwo. Jestem przyzw y-
do chodzenia. — M yślałam

PIEGI PRYSZCZE USUWA ZNAKOMITY 
Ł ab oratorju m  ST. GÓRSKI

KRŁM V E N U S
Ż ądać w szę d z ie

P ow racający na tron k tu l J e rzy  l i  podpisał am nesiję  a ta Lirot^zwnycn 
uczestn ików  pow stania P enizelota. Na zd jęc iu  — stra żn ik  jo ię z ie n n u  

o d czy tu je  więźniom edykt królewski o annestji

C I I
li  to zrobić. Pomim o to, że zdawa­
łam sobie sprawę z tych grzecznych  
fłów , b y ło  mi jednak p izyjem m e. 
Na wat zapomniałam, że cń c t mi się 
jeść i bolą m ię nogi. Już mrok za-

fiadał, gdy rozstaliśm y się. Ja mia- 
am jeszcze raz jutro udać się  

po adresy i zebrać 300. S».
ma n ie  wiedziałam  jak  się naio  
zgodziłam, chybe żeby się z nim  zo- 
baczyćl

Na drugi dzień zebrałam  ty lk c  30 
adresów i wróciłam  ze stanowczem  
postanowieniem  porzucenia tego za­
jęcia. lłyłam  u siebie, gdy zadzwo­
nił telefon. Biorę słuchaw kę — to  
on.

— A ja  szukałem  panią po bra­
mach i n ie w iedziałem , co to mogło 
się stać z panią

— D zięk uję bardzo. N ic się n ie  
stało, poprostu nie będę pracow ała  
u nana. — W duchu pow iedziałam  
sobie, żs jednak ta opieka jest zby 
teczna i wprost podejrzana, ale by­
łam ju ż  pod w pływ em  tego człow ie  
ka.

—W takim  raz’e zaraz przyjdę do 
pani, muszę dow iedzieć się koniecz 
nie, dlaczego pani rzuca posadę? 
N iedługo będę. Dowidzenia.

1 TEN PC H A Ł SIĘ NA 
TAPCZAN.

Nie zdążyłam  jeszcze upu- 
drow ać się i uczesać — gdy 
przyszedł. Była dopiero  godzi 
na trzecia . Zapraszam , by  u- 
siadł na  fotelu, jednak, on u- 
siadł odrazu  oook m nie na  so­
fie.

— D laczego pan i ucieka o . 
de m nie?

— Ja nie uciekam  ty lk o  ta  
p raca  mi n ie  odpow iada.

— N iepraw da. Pani coś u- 
k ry w a  przede m ną/Tylko p ro ­
szę nie krępow ać się, C hciał­
bym  byśm y rozm aw iali ja k  
b ra t i sioslra. Zgoda M ary 'ko.

— Pow iedziałam  już.
— A może masz o trzym ać ja  

kąś inna pracę?
— G dyby  tak; byłol
— Może tu  w chodzi osoba 

trzecia ?
— T akże nie.
— No więc, dlaczego się za­

raz  smucić? Jesteś ju ż  złam a­
na sam otnością. Ja  cię nauczę, 
jak żyć. Gdzie chodzisz na o- 
b iaa?

— Nigdzie. Sam a sobie go- 
tu ję .

— Chciałbym , byś k iedy 
m nie zaprosiła  na  obiad. ia 
chciałbym  m ieć p rzy jació łkę

—- Tak, ja k  b ra t z siostra, to 
naw et bardzo m iłel

— Nie m am  ochoty w racać 
do 6iebie, chyba p rzenocu ję  
tu td j.

— Przecież je s t ty lko  jed^n 
tapczan.

— Nic, zm ieścim y się dosko 
nale, za to  ręczę.

— A pan  m ów ił, że ty lko  
chodzi o p rzy ja źń  b ra te rską  
o innej nie może być mowy.

D alszy  ciąg  ju tro .
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W  W arszaw ie o d b y ł się z ja zd  o ficerów  rezerw y. Na zd jęc iu  chw ila  złożen ia  Iw łdu pam ięci M arszałka P iłsud­
skiego przez uczestn ików  zjazdu . O d praw ej: M arszałek Car, gen. Ja rnuszk iew icz , gen. R yd z-Ś m ig ly  i m in.

R aczkiew icz.

Po w y ją tk o w o  d ług ie j i słonecznej jes ien i w  ciągu ostatnich paru d n i zapanow ała  w  całym  kra ju
m roźna i w ietrzna. Na Wiśle pojaiuila  się pierw sza kra.

pogoda

Wielka szajka szpiegowska w Anglji
W tych dn :ach w Londynie 

eaaresztuwano pewnego dzien­
n ikarza  niemieckiego, G aertza, 
którego w ładze oskarżają o u- 
praw ianie  szpiegostwa na tere­
nie Anglji. W raz z aresztow a­
niem G aertza angielski kon tr­
w yw iad, znakomii y Inteligen- 
ce Senrice, zakończył pracę 
nad zlikw idow aniem  wielkiej 
szajki szpiegowskiej.

W ładze przypuszczają, że 
szpiedzy rozpoczęli swTą „dzia­
łalność w ok resie uroczystoś­
ci jubileuszow ych, zw iązanych 
z 25-letniem panow aniem  an ­
gielskiej p a ry  królew skiej. W 
owym czasie p rz \  jechało do 
\n g lji bardzo w ielu turystów  

z w szystkich krańców  św iata. 
Policja  b y ła  zgóry nato  p rzy- 
gotowana. że wraz z tu rystam i 
mogą przy być do k ra ju  niepo­
żądane elem enty. lo  też we 
wszystkich portach  przedsię­
wzięto wielkie środki ostrożno­
ści. Mimo ścisłej kontroli g rupa

Siodejrzanych osobników zdoła 
a przedostać się do Anglji. 

G dy władze doszły do tego 
przekonania, szajka już  p r z e ­
stąp iła  do „p racy  *, należało 
obecnie energicznie działać.

Była to p raca  niełatw a. Szpie 
dzy  potrafili się doskonale za­
konspirow ać i byli w prost nie 
uchw ytni, a przytem  spełniali 
swe obowiązki . doskonale. 
P rzypuszczalnie przybyli w 
liczhie 150 osób. P u n k ty  ob­
serw acyjne mieli w różnych 
rre jscow ośc ia ih , rozsianych na 
w ybrzeżu  m orsklem  w zdłuż 
brzegów: Tam izy i wrpcbliżu

pow ażniejszych ośrodków p rz e , zw iązku z tem niemiecki sztab 
m ysłu wojennego. Szpiedzy j w ydał polecenie, by  zmieniono 
nie znali się wcale ze sc bą, ni* ' nieco skład chemiczny gazów
mogli więc „sypać sie” w za­
jemnie. Tylko kierowmictwo 
w yw iadu, składające się z k il­
k u  osób, utrzym yw ało kon tak t 
z poszczególnymi szpiegami.

l’ dcz,aS uroczystych  m ane­
w rów  floty szpiedzy dokonali 
Całej m asy zdjęć okrętów róż­
nych form acyj Udało im się 
również podchwycić tajem ny 
szyfr, zapcm ocą którego poro­
zumiewali się lotnicy z obsa­
dam i łodzi podwodnych.

Dotychczas Dozostało jeszcze 
niew yjaśnione w jak i sposób 
potrafili zrobić kopje z ry sun ­
ków  nowych apara tów  do zrzu 
cania min z samolotów. Ten a- 
p a ra t dopiero niedaw no został 
wpróWai lżony do lotnictw a wo 
jennego. O ryginalne rysunki 
tego a p a ra tu  zna jdu ją  się w 
bacznie strzeżonem ukryciu i 
nigdy me znikły z owego u k ry ­
cia. Ministerstwo Wojny nie mo 
gło więc naw et w paść ną n a j­
lżejsze podejrzenie. To też zdu­
mienie w ładz nie m iało granic, 
gdy w yw iad angielski, p racu ­
jący  na  terenie Niemiec. do- 
mósł, że 500 niem ieckich samo­
lotów jest już  zaopatrzonych w 
tego rod zaju apara ty .

Szczególne zainteresow anie 
szpiegów budziły  środki obro­
ny przeciw lotniczej. Zdołano 
ustalić, że przesłali do Berlina 
sposób produkow ania gazo­
wych masek, k tó re  w ładze an ­
gielskie m iały  rozdać ludności 
w razie a tak u  gazowego. W

tru jących  i duszących i te 
wszy stkie zapasy m asek gazo­
wych nie przedstaw iają już  ża 
dnej wartości.

Obecnie w  zw iązku z aresz­
towaniem  G aertza, który  m iał 
być jednym  z kierow ników  
w yw iadu, w ładze przypuszcza 
ją, że zlikw idow ały tę doskona 
Ie zorganizow aną szajkę szpie 
gowską.

m TA
kr w ,  i

»■

W  D om u Akadem ,iczek  p  W arszaw ie w m urow ana  została tablica pam ią t­
kow a  k u  czci śip. M ichaliny M ościckiej, zasłużonej pro tek to rk i te j in s ty ­

tuc ji.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
In t y m n e  r o z m o w y  Ik s a  z  C z y t e ln ik a m i

Miłośf fryzjera do klientki
P. Ju re k  zw ierza nam  się:
„Jestem  trv z je rem  i raz 

p rzyszła  pewTna pan i zrobić 
sobie m anicure. O czarow ała 
in n e  sw ojem  spojrzeniem . Po 
znałem  ją  i w yznałem  je j , że 
ją  kocham . Poprosiłem , że­
byśm y się spotkali. Zgodziła 
się i pew ien czas spotykałem  
się z m oją  M arysieńką.

T ak i byłem  zadowolony, że 
m am  ją  p rzy  sobie! G dy ją  od 
prow adzałem , stałem  jeszcze, 
czekając aż nie zniknie z oczu. 
G dy w racałem  do dom u p y ta ­
no m nie dlaczego jestem  tak i 
dziw ny. Nic im nie mówiłem, 
że m arzę stale o m oje j M ary ­
sieńce

Razu pew nego bytem  z m o­
ją  M arysieńką na sali tańca. 
Pew ien pan  poprosił ją  do tań  
ca. Pozwoliłem , choć byłem  
strasznie zły, że ona m u nie 
odm ówiła i w  tańcu u tw no  się 
um ów iła na  rundkę. O dprow a­
dziłem m oją M arysieńkę do 
domu. Py tam  się je j , h iedy się 
spotkam y, a ona mi mówi, że 
do m n ij napisze k a rtk ę  i wy-

Czytajcie N. Sportowca

znaczy spotkanie.
C zekam  ta k  długo na  ten 

list i nie mogę się doczekać. 
Niech Pan R edaktor da mi ja ­
kąś rad ę“.

Skoro Pan zna adres p. M arysień­
ki, nic prostszego, jak  napisać do  
niej, donieść w  liście, że Pan bardzo 
za nią tęskni i zapytać, dlaczego  
tak długo nie nadsyła Panu przy­
rzeczonej kartki, w yznaczającej tak  
upragnione przez Pana spotkanie.

Jest bnrazo m ożliwe, ż< p. M ary­
sieńce bardziej podoba się ów m ło­
dzian, którego poznała na sali tań­
ca i że się z nim spotyka, choć, o- 
czyw iście, pew ności żadnej niema. 
Pan sam ty lko  przypuszcza, że umó­
wiła się z tam tym, ale nie ma Ład­
nych w yraźnych dowodów, ż< tak  
było  istotnie. A  powodów innych ma 
że być moc. Brak czasu, choroba...

W sam ym fakcie, że p. M arysień­
ka zatańczyła z innym  — nie w i­
dzę nic złego. M esłuszn ie ma Pan  
do nie żal, że nie odm ówiła tam te­
mu m łodzieńcowi. Przecież zatańczę 
nie z kim innym  nie może w  żadnej 
mierze być dowodem, iż  pogardzi­
ła  uczuciem  Pana. I kto w ie, czy  
w łaśnie nie zraził je j  Pan sobie w y­
rażeniem  niezadow olenia z tego po­
wodu. Mogła dojrzeć w Panu, za­
zdrość, pew ną chęć tyranizow ania  
je j , ograniczaiua je j  wolności, a to  
bardzo zraża kobiety.

M iejmy nadzieję, że ustna rozm o­
wa po napisaniu dc niej i  spotka­
niu się z nią w yjaśn i te w szystk ie  
w ątpliwości.

P iekne piety i seG ia
W tycli duiach w Londynie 

udbył się szczególny proces, 
k tó ry  trzym ał ludność w  n a ­
pięciu  tak , ja k g d y b y  sp ra ­
wa do tyczy ła  przyna jm niej 
jak ie jś  n iezw ykłej zbrodni. 
W zasadzie zaś sędziowie roz 
poznaw ali tv lko spraw ę, doty­
czącą... pleców kobiecych.

panna W olseley Bourne 
w iele słyszała o w spółczes­
nych m etodach upiększania 
cia ła  kobiecego. Postanow iła 
więc upiększyć swe plecy. U- 
dała  się do lekarza  kosm ety 
ka, d ra  Mac lllw aine‘a. Ten 
po tw ierdził j e j  p rzypuszcze­
nia i dodał, że po k ilku  spe­
c ja lnych  m asażach e lek trycz­
nych będzie m iała wspaniałe 
plecy, k tó re  staną się p rzed ­
miotem zazdrości wszystkich 
kobiet tow arzystw a angielskie 
go. Ucieszona tem panna Bour­
ne rozpoczęła k u rac ję  i zamó­

wiła suknie wieczorowe z wie] 
kiem  wrycięciem na plecach.

K urac ja  szybko posuw ała  
sie naprzód i p lecy  p a c je n tk 1 
przybieramy coraz w sp an ia l­
sze kształty . Pew nego dnia 
zdarzyła się ka tastro fa . Le 
ka rz  w łączył ap a ra t e lek trycz  
ny  i na chw ilę oddalił się od 
p ac jen tk i. N agle ta  w ydała  
przeraźliw ry ok rzvk . P rzestra  
szony lekarz  nadbiegł, w y łą ­
czył a p a ra t i spostrzegł na 
p lecach panny  Bourne dwie 
ran y  z opatrzenia . L ekarz  nie 
ukryw ał w7cale, że te rany  r ie  
dadzą się zupełnie wygoić. 
T w ierdził naw et, że pozosta­
ną na p lecach b lizny. Zwoleń 
niczka p ięknych  pleców  b y ła  
niepocieszona. C ała k u ra c ja  
poszła na m arne, a nadom iar 
złego zam ów ione sukn ie  w ie­
czorowe nie nadadzą się do 
użytku! L ekarz  me mógł je j

nato pomóc. Wobec tego pan  
na  B ourne podała go do sądu, 
żadając  odszkodow ania

L ekarz  tw ierdz ił p rzed  sa­
dem, że oparzenie nastąpiło  
w skutek  nieostrożności p a ­
c jen tk i. Podczas m asażu nie 
m ogła usiedzieć spokojnie na 
m iejscu. W ierciła  «ię, ja k  f ry ­
ga, i w końcu sk u tek  b y ł taki- 
że odniosła poparzenia.

Sędzia stanął jed n a k  na in- 
nem  stanow isku. T w ierdził, 
że w skutek  niedbałości lekarz  
uszkodził p iękne ciało kob ie­
ce i że pozbaw ił m ężczyzn 
w idoku w spaniałych  pleców, 
k tó re  będą m usiały  być u k ry ­
te w sukni zapinanej po szyję.

Z tych  to w zględów  sędzia 
skazał lek a rza  na uiszczenie 
rachunków  za suknie  w ieczo­
row e panny Bourne, nuto- 
In ias t je j  polecił zapłacić le- 
k a rzo w ’ za kuraerę-
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I w dr. i u w czora jszym przed
rozpoczęciem rozpraw y  o- 
ska ten i po zajęciu miejsc na 
law! ' oskarżonych prow adzi­
li m :dzy sobą ożywione roż­
ni o w

Zn nsilo to przew odniczą­
cego do zwrócenia oskarżo- 
nym  ;swagi.

Ale słowa prezesa Poseni- 
k iew icza :

— Prośże oskarżonych o nie 
ruz:na\. ianie w czasie ro zp ra ­
w y — nie poskutkow ały , tak ,

■y,

że przew odniczący zagroził 
w ydalan iem  z sali n a jb a rd z ie j 
uw łaczających  pow adze roz­
p raw y, bądź też usadow ie­
niem  konw ojen tów  m iędzy 
oskarżonym i.

W czoraj, w  czasie jedne j 
z p rzerw  p rzy b y ł do gm achu 
Sądu baw iący  w W arszaw ie 
senator francuski, A natol de 
M onrie, b. m in ister O św iaty. 
Senator de M onrie p rzez  k ró t­
k i czas z zainteresow aniem  
p rzyg lądał się sali rozpfaw .

Zezsama luttanytb świadków
Vv ozoraj tv dalszym ciągu 

zeznawali świadkowie. Zba­
dani do p rze rw y  obiadowej 
św iadkow ie nie wnieśli nic 
specjalnego do sprawy.

I t ak:
Śniade!:, Stanisław  Kuśmiersfci. 

dozorca dom owy, w dniu 15 czerw ­
ca  i934 r. udał si ęrąno koło go­
dzin i 10-ej na ul. Foksal nr. 5, gdzie 
m ieści się Klub Towarzyski, celem  
napraw ienia parkanu. Po niepatrzy- 
stej stronie ulicy św iadek w idział 
jak iegoś m ężczyznę, który czytał 
kur jer  i trzym ał pod pachą paczkę. 
G dy św iadek rzuci! na niego okiem, 
osobnik ów odw rócił się. Osobnika  
tego w idział w ciągu kilku godzin 
sw ej pracy trzykrotnie.

Był to b londyn  o tw a rzy  o krąg łe j ,  
u b ra n y  by t w płaszcz zielonkaw y 
i ja s n y  kapelusz.

Koło południa św iadek w idział po 
przeciw nej stronie ulicy innego 
osobnika bruneta. Czy porozum ie­
w ali się ci dwaj przechodnie m ię­
dzy sobą, nie wie. Kolo godz. 3-ej 
św iadek w idział ś. p. min. Pieraekie- 
go, który w ysiadłszy z samochodu 
udał się do Klubu, św iadek  n ie  za­
uw ażył-, by ktoś szsdt za ministrem. 
Po strzałach, których było trzy, 
św iadek w idział, jak  ktoś wychodzi!

z bramy w olnym  krokiem , po chw i­
li jednak zaczął biec. Świadek nie 
zatrzym ał tego osobnika, gdyż nie 
w iedział, co się stało. W pościgu  
udziału nie brał.

N astępny św iadek W incenty Ku­
charski, zam ieszkały przy ul. O k ó l­
nik nr. 5, w  dniu krytycznym , bę­
dąc na ul. Szczyglej ujrzał biegną­
cego naprzeciw  siebie m ężczyznę  
w płaszczu z ocurrytą głową. Świa­
dek zorientow ał się, że ścigany jest  
zapewne złoczyńcą i na wysokości 
domu nr. 4-a przy ul. Szczyglej usi­
łow ał zabiec mu drogę. Ścigany 
zbiegł na jezdnię i minął świadka, 
k tóry , uznaw szy, że dalsza jego in ­
terw encja jest zbyteczna, powrócił 
do domu, gdzie opow iedział o w y­
p ad k u  swemu bratu. Ten ostatni, 
zaciekaw iony, w yszedł na ulicę, 
i jak się później okazało, zauw ażył, 
że z domu nr. 5 przy ul. Okólnik  
wyszedł jakiś m ężczyzna bez płasz­
cza i w odróżnieniu od innych, nie  
zw racając uw agi na zbiegowisko, 
obojętnym  krokiem  udał się w prze 
ciw nym  kierunku ku B ibljotece  
Krasińskich. Świadek, który znajdo- 
dał się ju ż  wówczas na ulicy, udał 
się wraz ze sw ym  bratem wślad za 
tym  człow iekiem , po pew nym  cza­
sie jednak zostali zatrzym ani przez 
szofera komendanta policji, celem  
złożenia w yjaśnień .
-V ** *  łłu.

Poznał płaszcz Maciejki
P rck. Rudnicki wnosi o okazanie  

św iadkow i fo tograf j i  M acie jk i i p ła ­
szcza-

W oźny sądowy ro zp a k o w u je  z po 
śród wielu dowodów rzeczowych 
j e d n ą  paczkę, z k tó re j  w y jm u je  
płaszcz letni koloru  z ie1 okawego.

Św iadek płaszcz ten  kat Oorycznie  
rozpozna je ,  ja k o  należący do ucie­
ka jąceg o  mężczyzny.

R ów nież  n a  podstaw ie  fotografi j  
M aciejk i ,  zn a jd u ją c y c h  się w a k ­
tach  sp raw y , św iad ek  rozpoznaje  
w nim  u c ieka jącego  mężczyznę.

N a żądanie  obrony  św iadek  op i­
su je  w vgląd zbiega, s tw ierdzając ,  
że mial on tw a rz  zmęczoną d ługo­
t rw a ły m  biegiem i zaczerwienioną.

B ra t  św. K ucharskiego, K azi­
m ierz  po tw ie rdza  zeznania  pow yż­
sze w ca łe j  rozciągłości.

O  tych sam ych  okolicznościach ze­
znaje k i lk u  n as tęp n y ch  świadków.

N as tęp n y  św iadek : K aro l Bartol, 
w yw iad ow ca  Urzędu Śledczego o- 
t r z y m a ł  rozkaz  u d a n ia  się na  róg 
u licy  I o k s a l  i K opern ika ,  gdzie do ­
k onano  jak iegoś  nap adu .  P o jecha ł 
m o tocy k lem  i na ulicy Szczyglej 
spotkał po lic jan ta ,  k tó rego  zabra ł  
ze sobą. D okonał dziesięciomimito-

wego objazdu ulicą tam ką, Dobrą 
i Solec, gdyż wiedział, że ulica Okól 
nik jest zamknięta, po drodze do­
w iedział się od policjanta, że ma 
szukać m ężczyzny bez kapelusza. 
Zutrzymał przyter.i dwóch podej 
rżanych osobników, a gdy wrócił nu 
m iejsce wypadku, otrzym ał polece­
nie zrewidowania domu przy ul. 
Okólnik nr. 5. Z dozorcą udał się na 
najw yższe piętro, gdzie koło windy  
spostrzegł leżący płaszcz. Zrewido­
wał go m om entalnie i znalazł jakiś 
bilet oraz kokardkę dwukolorową. 
Barw sobie jednak nie przypom i­
na.

Na w niosek adw. Paw enckiego  
Sąd stwierdza, że św iadek w śledz­
tw ie zeznał, że płaszcza nie rew ido­
wał.

Świadek w yjaśnia, że mogła to 
być om yłka w  protokóle.

Adw. Sz.lapak wnosi o przesłucha­
nie w charakterze św iadków  osób, 
które badały św iadka Bartla.

P rok .  Żeleński o p o nu je  p rzec iw ­
ko tem u  wnioskowi.

Sąd, po naradzie, ogłasza posta­
now ienie, pozostaw iające wniosek  
obrony jako bezpodstawny bez 
uwzględnienia.

Szczytowy punkt rozprawy
K ulm inacy jnym  punktem  

ro zp raw y  w czorajszej by ły  
zeznania św. Józefa P iątk ie- 
wicza, in spek to ra  K om endy 
G łów nej P. P.

Św. P ią tk iew icz  głosem n ie ­
zm iern ie  opanow anym  i n ad ­
zw yczaj rzeczowo opow iada 
o każdym  szczególe.

W czasie t rw an ia  zeznań 
tnsp. P iątkiewicza cała ława 
oskarżonych z rządkiem  za 
in teresow aniem  przysłuchiw a- 
' a  słowom świadka.

G dy  inspektor Piątkiewicz 
przeszedł do om aw iania  ro ­
dza ju  i w yglądu  bomby, osk. 
Karpyniec, na  k tó rym  ciąży 
zarzut s fabrykow ania  bomby, 
poprostu  zamienił się ca ły  w 
słuch — do tego stopnia, że 
gdy św ianek  skończył tę część 
zeznań — K arpyn iec  o tar ł  so­
bie  czoło i tw a rz  chustką.

Rów nież K ły m yszy n za wzo 
rem  swego p rzy jac ie la  z za­
p a rty m  oddechem  przysłuch i­
w ał się rozpraw ie. W reszcie 
H natk iw ska, k tó ra  przez cały 
czas s ta ra  się w ykrzyw iać  swą 
tw arz  w uśmiechu, zapom nia­
ła o sw ej ro li 3v dem onstra­
cjach, jak ie  zgotowali o skar­
żeni.

In spek to r P iątk iew icz roz­
poczyna od m om entu p rzy b y ­
cia swego n a  ul. Foksal w k il­
kanaście  m inut po dokonaniu 
zam achu.

— G dy przybyłem  na m ie j­
sce, b y ła  tam  już  m asa poli­
cji. Był tam  zastępca naczel­
n ika (jrzędu  Śledczego, kom. 
P rzygoda oraz kom . Banko.

W m om encie m ego p rzy b y ­
cia p o lic ja  obsadzała w szyst­
kie dom y dokoła.

Ja  za ją łem  się rozw ikłaniem

spraw y, w ja k i  sposób i k tó ­
ręd y  odbyła się ucieczka prze 
stępcy.

O d m ieszkańców  u licy
Szczyglej dow iedziałem  się, 
że b ram a na posesję K azim ie­
rza  jes t zam knięta.

Na ulicy  O kó ln ik  zaś wzno 
si się p a rk a n  wysokości około 
2,50 m etra, a razem  z dru tem  
kolczastym  — 3 m etrów .

G dyby  m orderca  chciał

Ea rk an  przeradzać, m usiało- 
y  to  zająć  m u około pó łto re j 

m inu ty  czasu. Zrozum iałem , 
że spraw ca nie zaryzykow ał­
b y  ucieczki tą drogą.

Zw róciliśm y wówczas uw a­
gę na dom Nr. 5 p rzy  ul. 
O kólnik.

W praw dzie kom. P rzygoda 
m ówił, że dom ten  został p rze 
szukany, ale  dałem  rozkaz po­
nownego dokładnego zrew i­
dow ania domu.

I rzeczyw iście — poszuk i­
w ania  okazały  się skuteczne.

Po pew nym  czasie p rzy n ie ­
siono mi płaszcz koloru  zie­
lonkaw ego.

D ok ładn ie  przeszukałem  
płaszcz. Byt on gatunku  dość 
lichego, ale w zględnie św ieży, 
widać, n iedługa noszony.

W lew ej kieszeni ptaszcza 
znalazłem  następu jące  p rzed ­
m ioty: resztki ty toniu , dwie
spinki, b ilet i w reszcie m ałą 
k okardkę  koloru  żółto-nie­
bieskiego. K okardka  m iała 
ślad w p ię te j szpilki.

Mam dużą p ra k ty k ę  w sp ra ­
w ach ukraińsk ich . W iem, że 
k o k ard k i tak ie  od la t noszą 
u k ra iń scy  nacjonaliści. Sprze 
„da-\*#ąo je, jaszcze ną« ̂ r e ­
nach M ałopolski za czasów o- 
k u p a c ji a u s trjack ie j. Znale­
ziony b ile t okazał sitj biletem , 
ja k i w y d a ją  w ogrodach p u ­
blicznych na praw o zajęcia  
m iejsca na krzesełkach.

W tym  czasie zaw iadom io­
no m nie o spostrzeżeniach św. 
K ucharskiego, a dotyczących 
podejrzanego m ężczyzny, któ 
ry  spokojnie, n ie og lądając 
się na nic, opuszczał dom 
O kó ln ik  5. Po chw ili n a d je ­
chał p. M inister S p raw ied li­
wości M ichałowski oraz pan 
p ro k u ra to r Rudnicki.

O d pana  p ro k u ra to ra  R ud­
nickiego dowiedziałem  się, że 
spraw ca porzucił na ulicy 
Foksal bombę. U dałem  się 
tam i p rzystąp iono  do ro zb ra ­
jan ia  bom by. —

Tu św iadek b. szczegółowo 
opisu je  w ygląd bom by.

W tym  trak c ie  zn a jdu jący  
się na sali pyrotec-hnicy złoży­
li m odel bom by, ściśle wzo­
row any na znalezionej p rzy  
ul. Foksal. Św iadek p o tw ier­
dza, że m odel bom by do złu­
dzenia p rzypom ina p raw dzi­
wą.

Model bum by, ustaw iony 
obok św iadka, zw rócił po ­
w szechne zain teresow anie 
w śród w szystkich obecnych 
na sali.

W dalszym  ciągu św. P ią t­
kiew icz opisuje, ja k  z rozb ro ­
joną  bom bą po jecha ł do C y ­
tadeli, gdzie w szkole zbro j- 
m istrzów  podana została do­
k ład n e j analizie. Z C ytadeli 
św iadek  w rócił do „K lubu To 
w arzysk iego“.

— K iedy w róciłem  do k lu ­
bu  — ciągnie św iadek  — by ł 
tam  zgrom adzony p raw ie  ca­
ły  Rząd z p rem jerem  Koz­
łow skim  na czele.

P re m je r  Kozłowski zwrócił 
się do m nie z zapytaniem , j a ­
k ą  m am  op in ję  o zam achu.

O dpow iedziałem , że zamach 
w yszedł z kół O. U. N .

O p in ję  sw oją budow ałem  
na p rzesłankach  n as tę p u ją ­
cych:

Po pierw sze, techniczne w y 
konanie  zbrodni. Z działalno­
ścią O. U. N. spotykałem  się

w  m ej p rac y  ju ż  n ie jed n o ­
kro tn ie .

C h arak te ry sty czn e  d la  akc ji 
te ro ry sty czn e j O . U. N. jes t 
to, że spraw ca strze la ł zty łu  
oraz do leżącego.

Z dr adl i wa kokardka
D ale j św iadczyła o tem  zna­

leziona k o k a rd k a  o barw ach 
uk ra iń sk ich . Po trzecie: bilet, 
znaleziony w  kieszeni pa lta , 
w skazyw ał, że zam achowiec 
je s t p rzy jezdnym . Przecież 
w arszaw ianin  n ie siada w  o- 
grodzję na p łatnych  k rzese ł­
kach, a na zw ykłych  ław ­
kach. O  tem , że zam achowiec 
b y ł p rzy jezdnym , św iadczy 
rÓ5vnież bom ba. Bom ba b y ła  
opakow ana w p ap ie r firm o­
w y cuk iern i G ajew skiego, a 
ja k  wiadom o, cu k ie rn ia  G a­
jew skiego mieści się p rzy  
dw orcu G łów nym .

Poza tem bom ba ze w zglę­
du na k o n stru k c ję  b y ła  tak a  
sama, ja k ą  O. U. N. rzuciła  na 
T arg i W schodnie.

'A reszcie min. P ierack i n ie­
długo p rzed  zam achem  by ł w 
M ałopolsce i p row adził tam

rozm ow y z działaczam i u* 
kraińsk im i.

Rozm owy te  m ogły m ieć 
znaczenie polityczne. P rzecież 
z tyeL sam ych pow odów  zo­
stał zam ordow any ś. p. poseł 
Hołówko.

Tę m oją  opin ję , skąd  za­
m ach w yszedł, w ypow iedzia­
łem.

D ale j św iadek  opow iada 
o tem, ja k  słyszał, iż n iek tó ­
rzy  na początku  p rzypusz­
czali, że zam achu m ogły do­
konać czynnik i pozauk ra iń - 
skie. M ówiono o pew nej o rga 
n izacji, k tó ra  p rzed  n iedaw ­
nym  czasem  rozpoczęła ży­
wot.

Ale te  przypuszczen ia  w o­
bec u jaw nionych  danych m u­
sia ły  odpaść. W reszcie św ia­
dek opow iada, dzięk i czem u 
doszło do u jaw n ien ia  Łebeda.

Ostatnie ( M e  min. Pierackiego
T ylko  w części w czorajsze­

go nak ładu  podaliśm y zezna­
n ia naocznych św iadków  zbro 
dni, wobec czego pow tarzam y 
je  na tem  m iejscu.

Jako p ierw szy  zeznaw ał 
św iadek J ó z e f  Zając, w oźny w 
k lubie tow arzyskim  p rzy  ul. 
Foksal (Pierackiego). Mówi 
on o p rzybyciu  ś. p. min. P ie ­
rackiego w du. 15 czerw ca 
1934 r. do k lubu  i o zabó j­
stw ie m inistra  przez osobni­
ka, k tó ry  szedł w ślad za m i­
nistrem  i dał do niego szereg 
strzałów . N astępnie św iadek 
mówi o pościgu zabójcy, k tó ­
rego op isu je , jak o  dość słusz­
nego w zrostu i szczupłego.

Na py tan ie  p ro k u ra to ra  Że­
leńskiego, św iadek  stw ierdza, 
że napastn ik  w ykonał jak iś  
ruch, m an ipu lu jąc  paczką, 
trzym aną pod pachą. Świadek 
przypom ina sobie, że napast­
nik coś w paczce p rzygnió tł.

N astępny św iadek S tanisław  
W itu lsk i, szofer, zeznaje:

— K rytycznego dn ia  p r z y ­
wiozłem min. P ierackiego > 
fo godz. 15.50 do k lubu . N.e 
w idziałem , aby ktoś szedł za 
m inistrem . Po w y jśc iu  m in i­
s tra  z samochodu, zam ieniłem  
k ilka  słów ze zna jdu jącym  się 
przed klubem  innym  szofe­
rem  poczem zacząłem  zaw ra­
cać samochód w k ie ru n k u  No 
wego Św iata. W te j chwili uj 
rżałem  m ężczyznę w ysokiego 
w zrostu  w zielonym  płaszczu, 
idącego k rokiem  energ icz­
nym .

Nagle usłyszałem  okrzyk i 
'woźnego Zająca „ trzym ać“.

O sobnik  ów zaczął w ów ­
czas uciekać. G dy  w oźny po ­
selstw a japońsk iego  zabiegł 
m u drogę, osobnik ten  w y ją ł 
rękę z kieszeni i dał p ierw szy  
strzał. W oźny odskoczył, a te 
ro ry sta  zaczął biec i strzelać. 
Postanow iłem  rów nież p rzy łą  
czyć się do pościgu.

Zam achowiec skręcił n a j ­
p ierw  w ulicę K opern ika a  na 
stępnie w  ulicę Szczyglą. Ja 
na sam ochodzie za nim. Spot 
kaw szy  po c rodzę posterunko 
wego Bagińskiego, k rz y k n ą ­
łem  mu, aby  skoczył na sto­
pień sam ochodu. Puściłem  w 
fu ch  m aszynę, b iegnący  w te ­
dy  sk ręcił na schody. Poste­
runkowy7 zeskoczył i rów nież 
w padł na schody. Nikogo ju ż  
biegnącego na schodach nie

widziałem.
Zawróciwszy na ulicę F o k ­

sal, św iadek dopiero  w ów ­
czas dowiedział się o zabó j­
stwie min. Pierackiego. T w a ­
rzy zamachowca świadek nie 
pamięta. W iek jego  określa  
na ok. 25 łat, by ł z gołą głową 
włosy do góry  zaczesane.

Prok. R udnicki zadaje  
świadkowi, szereg py tań , doty, 
czących obserw acy j, ja k ie  
św iadek  poczynił o try b ie  ży­
cia min. P ierackiego , jak o  szo 
fer. Św iadek w y jaśn ia , że sta  
lym regu la rnym  w yjazdem  
m inistra  by ł w y jazd  do k lubu  
na obiad m iędzy godz. 3 a  3.30

N astępny  św iadek  Adam Dawda, 
k e ln e r  w „K lubie  Tow arzysk im ",  
pow tarza  m n ie j  w ięcej te  sam e 
szczegóły, dotyczące  os ta tn ich  chw il 
życia ś. p. min. P ierack iego .

Świadek widział uc ieczkę m o r­
dercy , k tó ry  os trze liw a ł się p rzed  
z a b ieg a jący m  mu drogę w oźnym 
poselstwa japońsk iego .

N as tęp ny  św iadek  pik. dr. Soko­
łow ski zeznaje ,  że  w ezw any  do 
min. P ie rack iego  s tw ierdził  s tan  
ciężki i ranę  postrza łow ą z ty łn  
czaszki o raz  s tan  zupe łn ie  n iep rz y ­
tomny. N ależało  opanow ać  s i lne 
k rw aw ien ie  i dokonać w y ję c ia  k u l i

Po k ró tk ich  p rzygo tow an iach ,  w  
asyście lek a rzy  szp i ta lnych , św ia­
dek dokonał te j  operac j i ,  przyezem  
stw ierdzono  b a rd zo  si lne zniszcze­
nie sk lep ien ia  czaszki, w  k tó re j  ja­
mie pocisk u tkw ił .

P rzy  odsłan ian iu  ja m y  i w y do ­
b yw an iu  k u li  nas tąp ił  k rw o to k  i mi 
n is te r  zmarł.

Św iadek si. posterunkowy 
B agiński pe łn ił w  dn iu  k ry ­
tycznym  służbę na rogu  ul. 
F oksal i K opern ika. W idział 
m in istra  w ysiadającego  z au­
ta. Zobaczyw szy uciekającego 
nap astn ik a  puścił się za nim 
w pogoń. Św iadek usłyszał 
strza ły , lecz n ie zdaw ał sobie 
sp raw y z tego, czy strze la ł za­
m achowiec, czy po lic jan t, któ 
rego św iadek  zauw ażył z po ­
za taksów ek  po p rzeciw nej 
stronie. N apastn ik  w biegł ne 
schody na  ul. Szczyglej.

Św iadek, st. posterunkowy 
Obrębski, szedł ul. Foksal, a 
zauw ażyw szy  ̂ uciekającego  
mężczyznę, k tó ry  zw rócił się 
w  stronę ul. K opern ika, d o b \ł  
rew olw eru  i strze lił, wówczas 
uc iek a jący  za trzym ał się i 
ja k b y  sku lił się, poczem  strze 
lii i ran ił św iadka w lew ą rę ­
kę. W yw ołało to zbiegow isko, 
w sku tek  czego św iadek  stracił 
z oczu ściganego.
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Pamiętniki córki w a r s z a w s k ie g o  m iljonera
O b jaw y  w ybuchu  n ienaw i­

ści mego b ra ta  do H enryka, 
k tó rego  ledw ie poznał, zdzi­
w iły  m nie bardzo. Sądziłam  
jed n a k  wówczas, że M arek 
dał ty lk o  w y raz  sw ej n ie ­
chęci pod w pływ em  gniew u 
o jca  za okazane przez nas 
lekcew ażenie. N ie zastana­
w iałam  się w ięc n ad  groźbą 
M arka, że n igdy  nie zostanę 
żoną H enry ka.

P rzebyw ałam  w dalszym  
ciągu  po całych dniach z H en­
ryk iem , niezaw sze m ając  czas 
w rócić do dom u n a  obiad!

Po k ilk u  dniach poby tu  nad 
m orzem , H en ry k  zapow ie­
dział mi pow ró t do W arsza­
w y.

— Muszę w racać — m ó­
wił, — bo trzeb a  poszukać ja ­
kiegoś zajęcia. Muszę być bo­
gaty! I to  bardzo  bogaty , bo 
inaczej n igdy  nie dojdzie do 
porozum ien ia  m iędzy m ną a 
tw o ją  rodziną.

— Co zam ierzasz począć? — 
spytałam .

— Nie w iem  jeszcze. W 
W arszaw ie roze jrzę  się. Mam 
głowę na  k a rk u  i dam  sobie 
radę.

Bardzo mi by ło  ciężko roz­
stać się z nim. Reszta czasu, 
ja k i  pozostałam  nad  m orzem, 
nie m iała  d la m nie żadnego 
uroku. M yślałam  tylko o jak  
najszybszym  pow rocie do 
W arszaw y, b y  znów p rzeb y ­
w ać w  tow arzystw ie  człow ie­
ka, bez k tórego  te raz  nie w y ­
obrażałam  sobie życia.

N ie mogłam sypiać, chodzi­
łam  ja k  błędna. O garn ia ła  
m nie chw ilam i tak  silna  tęsk ­
no ta  za H enryk iem , że p łak a ­
łam.

M atka i o jciec w zruszali 
ram ionam i na w idok m ojego 
zachow ania się, M arek nie 
szczędził złośliw ych uw ag pod 
adresem  H enryka.

W padałam  w  rozdrażnienie, 
k łóciłam  się, w ym yślałam . Te 
sprzeczki doprow adzały  M ar­
k a  do wściekłości, to znów do 

k a zan ia  mi czułości nadzw y­
czajnych , k tó re  odtrącałam  z 
niechęcią.

D oczekałam  się nareszcie

f»owrotu. N atu ra ln ie  przez ca- 
y  czas korespondow aliśm y z 

H enrykiem , ale  z listów  n ie­
w iele w iedziałam , co porabia. 
Zapew niał m nie o sw ej m iło­
ści, ja  jed n a k  chciałam  być 
p rzy  nim!

lo  też ledw ie zdążyłam  u- 
m yć się po podróży, pobie­
głam  na Hożą. Nie zastana­
w iałam  się teraz, czy to w y ­
pada, czy nie.

H en ry k  m ieszkał w  pokoju  
n a  czw artem  p iętrze . Biegłam  
przez k o ry ta rz  i szukałam  nie 
c ierp liw ie  drzw i z jego b ile ­
tem  w izytow ym , obawńając 
się, b y  p rzez om yłkę nie zna­
leźć się w  innym  pokoju .

N atrafiłam  nareszcie!
C hciałam  się rzucić na szy­

ję  H enrykow i, źttóry mi drzw i 
o tw orzył, ale  zauw ażyłam  ja ­
kiegoś małego, szczupłegp o- 
sobnika, k tó ry  riedział w je ­
go pokoju .

Podałam  więc H enrykow i 
ty lk o  rękę , k tó rą  ucałow ał i 
w zrokiem  w skazałam  n iep ro ­
szonego gościa.

H en ry k  n iew iele sobie robił 
z obecności obcego człow ieka. 
C hw ycił m nie w  ram iona, u- 
całow ał serdecznie w  usta, 
posadził na  k anap ie  i w y ja ­
śnił mis

— Posiedź chwileczkę!... Ja 
zaraz skończę!

Poczem  zw rócił się do swe­
go in te resan ta :

— Może pan być pew ny, że 
jeś li zobow iązuje się do cze­
go, to "wypełniam co do g ro ­
sza!...

— To ja  to pow iem  panu  
Be. P an  ju tro  p rzy jedzie  do 
niego, to sobie pan porozm a­
wiasz. Będzie tam  parę  in ­
nych osób, to pan się poz­
nasz. D ow idzenia się z p a ­
nem! — dodał, w sta jąc  i w y ­
ciągając do H en ry k a  rękę.

In te resan t n iebardzo  mi się 
podobał, w ięc ledw ie zam knę­
ły  się za nim  drzw i, zapy ta­
łam  H enryka , co on zam ierza 
robić z tym  podejrzanym  ty ­
pem.

— Nie masz co patrzeć na nie 
go — objaśn ił m nie H en ryk .— 
To ty lko  pośrednik . Pow ia­
dam ci, że jestem  przed  zro­
bieniem  grubszej gotów ki i 
będzie w szystko dobrze, m o­
je  ty  m ałe szczęście!...

Zapom niałam  w ram ionach 
ukochanego o całym  świecie, 
o zm ęczeniu podróżą, o n a ­
szych kłopotach, o coraz częst­
szych sw ych sprzeczkach z 
rodzicam i. Było mi dobr: e z 
H enryk iem  i choć godziny 
p łynęły , nie m ogłam  się z nim 
rozstać.

Nie poszłam  do dom u na 
obiad. Zostałam  przez caty 
dzień u H enryka, k tó ry  w y ­
bieg na ulicę, przyniósł bułek i 
wędliny. Sam a nastaw iłem  her 
batę  na m aszynce, szczęśliwa, 
jak b y m  by ła  na w łasnem  go­
spodarstw ie z ukochanym  
człow iekiem , choć nigdy go­
spodarstw em  nie zajm ow a­
łam  się i nigdy nie przyszło mi 
do głowy uważać, że można 
znaleźć przyjem ność w goto­
waniu herbaty , nalew aniu jej, 
k rajan iu  bułek i przygotow y­
w aniu  kanapek!

Byłam  szczęśliwa i w szyst­
ko w ydaw ało  mi się radosne, 
m iłe, dobre!...

U jrza łam  m iłość w  now ej 
postaci, n a jb a rd z ie j p o ry w a­
jące j, zasłan ia jące j św iat so­
bą, pog rąża jące j w  stan  tak  
n iezw ykły!...

W ieczorem  H enryk  odpro­
w adził m nie p raw ie  do sam e­
go domu. Sam poszedł za ła t­
w ić jak iś  in teres, o k tó rym  
obiecał opow iedzieć mi n a ­
stępnego dnia, bośm y się u- 
m ów ili u niego na  H ożej.

W róciłam  do dom u prom ie­
n ie jąca  szczęściem i zadow o­
leniem . Było jeszcze dość

wcześnie, rodziny m e było 
w  domu. Zastałam  ty lko  m at 
kę, k tó ra  obrzuciła  innie 
chm urnem  spojrzeniem .

N a m oje pow itan ie  nie od­
pow iedziała nic. Siadłam  do 
stołu, bo zachciało mi się jeść, 
a m atka  p rzyg lądała  mi się i 
w reszcie odezw ała:

— G dzieś b y ła  ty le  godzin?
Z uśm iechem  odpow iedzia­

łam : — Jestem  już  chyba doro 
sła, mamo, nie rozumiem tw e­
go n iepokoju .

— Byłaś z nim ? — spytała.

— Być może.
— F e łu tk a  ■- m ów iła n ie­

m al b łagaln ie . Zastanów  się! 
przecież on może byw ać u nas.

— Przecież uw ażasz go za 
b iedaka!

— Tak!
— Niech nim  będzie! W olę 

jego, niż bogacza! Zresztą do­
stanę tak i posag, że nam  w y­
starczy!

— Nie dostaniesz go, jeśli 
nie w yjdziesz zam ąż tak , ja k  
tego sobie rodzina życzy!

(D alszy ciąg ju tro )

W ” E S C I  S P & H I T O W E
BOKS KRÓLUJE W P O l SCE.

Po ukończeniu  rozgryw ek  
ligowych, spragnione emocji 
liczne rzesze sportow ców  m a­
ją  „do dyspozycji"  cały  sze­
reg  p ierw szorzędnych im prez 
bokserskich. Na p ierw szy  plan  
zawodów, ja k ie  odbędą się 
w dniach najb liższych  w ysu ­
wa się bezspornie p a s jo n u ją ­
cy mecz pom iędzy m istrzem  
Polski, W artą, a d rużyno ­
wym  m istrzem  Niemiec, „He- 
ros-E in trach t“. Spotkanie po­
wyższe, k tó re  odbędzie się w 
sobotę, ściąga na siebie uw a­
gę całej sportow ej Polski.

Po m eczu z N artą  „H eros" 
gościć będzie w W arszaw ie, 
gdzie zm ierzy się zkolei z m i­
strzow ską ósem ką stolicy — 
Skódą. Tak więc i W arszaw a 
u jrzy  swoich ulubieńców : Se- 
w eryniaka, Pisarskiego i Koz­
łow skiego w ciężkich bojach 
z Niemcami.

Poza tern odbędą się w Ło­
dzi i Bydgoszczy dw a spo tka­
n ia o drużynow e m istrzostw o 
Polski, pom iędzy IKP (Łódź) 
a L echją (Lwów), oraz Asto- 
r ją  (Bydgoszcz) i lKB (Świę­
tochłowice). P ierw szy mecz 
będzie raczej zadośćuczynie­
niem form alności. W ysoko 
w artościow i p ięściarze IKP 
nie pow inni m ieć tru d n e j ro ­
bo ty  z dość stabą p rym ityw -

I W a  n t a ł e g  w o k a n d / z i e . . .

K i s t k a  ^ r z e d  s ą
(A.E.). Pan Em anuel Szpryng  

macher, właściciel sklepu na 
Franciszkańskiej, p rzy ją ł jako  
chłopca na posyłki siedemna­
stoletniego Izraela Kiszkę.

Że zaś pan Kiszka m iał p rzy ­
k ry  zw ycza j przeszkadzania  i 
włażenia m parach,\, przeto los 
biednego szefa nie by ł godny  
zazdrości.

Pewnego razu m  sklepie pa­
na Szpryngm achera zadzw onił 
telefon.

— Hallo! — zawołał kupiec.
— A, kogo ja słyszę? Pan Ja- 
kobson!

No co pan powiesz do tam ­
tą propozycję? D opraw dy? Ta  
ki dobry interes?

Co się gapisz, K iszka ty  
paskudniak? P atrzy się mnie 
prosto w  usta! Co? Nie! Do 
m ojem u chłopakow i ja mówię.
Sie pa trzy  na mnie! Panie Ja- 
kobson, co do tam tą sprawę, 
to ju ż  m am  sposobu. Nie będzie  
dużo kosztowało i w szys tko  sie 
za ła tw i w  porządeczku. T y lko  
nikogo pan o tem  nie m ów , to 
potrzebuje być tajemnica, sam  
pr.n rozumiesz.

Co? O w szem , z chęciąbym  
pana teraz powiedziałem , ty lko  
K iszka m nie tu  stoi i przeszka  
dza. Co? N ie! Ten  m ój chłopak

to się tak  nazyw a. A co pan 
myślałeś? He, he, het Daj nam  
Beze do siu dw ud  ’estu lat!

K iszka, niedobrze mnie się 
robi, ja k  spoglądam na ci. Idź  
sobie przejść, na masz pięć gro 
szy, ku p  sobie sodowe wode. 
Panie Jokobson, ju ż  jestem  
sam. Teraz pana powiem.

Pan Szpryugm achcT dla 
w szelk ie j pewności obejrzał się
i ujrzał, że  K iszka  stoi w e  
drzw iach z rozdziawionem i l i ­
stami i słucha.

— Żeby cie djabli w zięli! — 
w rzasnął kupiec. — Łobuz ty  
ordynarny! Zobaczysz, że cie 
nie w iem  co zrobię, ty  pasku- 
dziarz, psiakrew! Panie Ja- 
kobson... Co? N iel A le  ja  tego 
nie do pana m ówię! Panie...

O brażony pan Jakobson rzu 
cii jednak słuchaw kę.

Pan Szpryngm acher siedział 
chw ilę w  czarnej rozpaczy, po 
czem  chw ycił szczo tkę i rzucił 
się na nieszczęsnego K iszkę.

M łodzieniec naturalnie w zią ł 
nogi za pas i tak szybko  pędził 
przez ulicę, że przew rócił ba­
lon z wodą sodomą i w ózek  z  
jabłkam i,

S tanął zato przed Sądem Sta  
rościńskim  i skazany  został na
5 zło tych  g rzyw n y .

nie w alczącą ósem ką lw o­
w ian. W grę wchodzić może 
ty lko  w ysokość zw ycięstw a 
p ięściarzy  IKP.

Mecz bydgoski będzie s ta r­
ciem  dw u sposobów w alki. 
Ślązacy rep rezen tu ją  tw a r­
dość i bezlitosną siłę, pomo-

T  f«ffjs«czeu:e 
m k i ó m j  n a j z ą g n t  

C z ą g i & i n ś S k o m
Pani S tokro tka  E, nadesłała nasię 

pu jący  opis snu:
„W ybra łam  się w towarzystw ie na 

spacer do lasu. Był z nami również 
myśliwy, który obiecał mi zabić lis i. 
Is totnie zabił lisa w moich oczach, 
ale nic dał  go mnie, tylko mojej to­
warzyszce, więc w yraziłam  mu swo­
je  oburzenie. Ale po chwili myśliwy 
zabit aż dw a lisy i dal mi je. Jeden 
byl nie do użytku, gdyż miał znisz­
czony wtos, a  z d. giego byłam z a ­
dowolona”.

Sen powyższy wskazuje, że pozna 
Bani mifego, młodego mężczyznę (bru 
neta). W niedalekiej przyszłości wa­
runki m aterja lne zmienią się na lep­
sze. Ktoś obrazi Banią i będzie póź­
niej prosił o przebaczenie.

K aśka (Lw óm ). —  P rzysłuży się 
Pani komuś w potrzebie. Będzie Pani 
p łakać z jakiegoś powodu. Zaciągnie 
Pani pożyczkę. D obra  nowina n a d e j­
dzie. Szczęśliwa cy fra  — 8.

M uśka 2 tadnem i oczym a. — Roz­
czaruje  się Pani do bliskiej osoby. 
Znajomi w y ra tu ją  Panią z p rzykrej 
sytuacji.  Zarobki będą. Będzie spa ­
cer w mitem towarzystwie. Szczęśli 
wy dzień — poniedziałek.

Liooioianka i M atka. — Sny Pani 
wróżą, że pozna Pani mężczyznę, ki j 
ry będzie się w Pani kochał. W zwią 
zku z tą znajomością będą głębokie 
przeżycia, niezawsze radosne, któ­
rych końca sny nie wskazują. Cze­
ka  P an ią  podróż w niedalekiej p rzy ­
szłości. Lekkie niedomaganie będzie. 
Pierścionek z niebieskim lub jasnym  
niebieskim kamieniem przyniesie  p i- 
ni szczęście. Sen Matki przepowiada 
wizytę gości, list i przejściowe kło­
poty pieniężne. Będzie uroczystość 
rodzinna. Szczęśliwy dzień — nie­
dziela.

P. „S y lw e tk a “ pisze: „Serdecznie 
dziękuję Pan u  Redaktorowi, za w y ­
tłumaczenie mi snu, k tóry  tak się 
sprawdza, ja k  Szanowny Pan prze­
powiada. A teraz pytam , czy ten a- 
dorator, o k tórym  Szanowny Pan 
mówi, jest uczciwy i czy mogę mu 
ufać?"

A dorator Pani jest człowiekiem 
uczciwym. Musi mu jednak  Pani od ­
płacać tą sam ą monetą, bo inaczej 
straci do Pani zaufanie  i stanie się 
nieszczery. Sen Pau i zapow iada wi­
zytę gości i zaproszenie na ja k ą ś  za ­
bawę. W ydatek  będzie.

N ina K. — Uniknęła Pani wiel­
kiego niebezpieczeństwa. Jest Pani 
człowiekiem trzeźwo m yślącym  w 
dość p rak tyczn ym  poglądzie na 
świat. Ma Pani sk ry tych  n iep rzy ja ­
ciół. Będzie sprzeczka ze zna jom y ­
mi. Przyszłość zapow iada się pomyśl 
nie.

Zof ja  S. A . — Ktoś obrazi Panią. 
Będzie radosne wydarzenie .  Przejś­
ciowa kłótnia z bliską osobą. Sm utna  
nowina nadejdzie. Zarobki będą. Sen 
Pani przyjac ie la  wskazuje, że ktoś 
zechce jgo oszukać. Grosik zaszyty  w 
odzież jest jego amuletem.

Luiza. —  Z przykrością  komuniku 
ję  Pani,  że tej zimy zachoruje  
ciężko Pani mąż. W y ra tu je  go le­
karz, którego poleci r a n i  sąs iadki.  
Winna go P an i  w ezwać i zau fać  mu 
w zupełności.

lizanie — technikę. Wypróbo* 
w ane w a lo ry  św iętochfow i- 
czan pow inny  i tym  razem  
zatrium fow ać. Zobaczymy, co 
pokaże ring?

TH IL ZWYCIĘŻA.
W P aryżu  rozegrany  zosta\ 

w poniedziałek  mecz bokser­
ski pom iędzy czołow ym i p ię ­
ściarzam i śwdata w  w. śred ­
n iej, m istrzem  św iata, M arce­
lem  Thilem , a A m erykaninem , 
B rouxllardem . Po em ocjonu­
ją c e j w alce zasłużone zw ycię­
stwo na p u n k ty  odniósł Tiul 
HAMBUKSCY BOKSERZY 

W  W ARSZAW IE.
W dn. 8 g rudn ia  odbędzie 

się w  C y rk u  w arszaw skim  
mecz boksersk i Warszawka — 
H am burg.

P ięściarze H am burga pobi­
li n iedaw no B erlin  11:5. (Przy 
pom inainy, że W arszaw a p rze  
g ra ła  z B erlinem  4:12).

N O W I GOŚCIE.
Do W arszaw y p rzybyw a w 

dn. 12 i 13 g rudn ia  m istrzow ­
ski zespół Ł otw y w siatków ce 
i koszyków ce YMCA (Ryga). 
Goście sp o tk a ją  się z d ru ży ­
nam i AZS-u i sto łecznej 
YMCA.

C o ś I Z '  
c f l o  &*m nS

Moda ciągłe powraca. W ięc proszę 
sobie w ybrazić , że  pow róciły  znów  
do łask pasm anterje, sutasze i ruszel 
kiego rodza ju  naszyw ania . Coś w  
ty m  rodza ju  — ja k  to nosiły  nasze 
m a m y i babcie. W yszym ania  i na ­
szyw an ia  są bardzo jed n a k  sute i bo­
gate.. O prócz n ich  po jaw ia ją  się gu­
zik i też z  sutaszu. Do ostatniego  
k r z y k u  m o d y  n a tęży  n a p rzyk ła d  
ko stju m  tailleur, k tó ry  posiada ża ­
k ie t całkow icie  p o k ry ty  szam erow a- 
niam i. Poza tem  bardzo m odne są 
w szelkiego rodza ju  naszycia  z aksa­
m ite k  oraz ze w stą żek  celo fanow ych . 
Trzeba p rzyznać , że to w szy s tko  m a  
sw ó j w d z ię k  i w yg ląda  bardzo o ry ­
ginalnie.

•He
Proszę pam iętać, że  jeś li jes t pani 

n iezb y t w ysoka  — lo trzeba stanow ­
czo zrezygnow ać  z fr y z u r y  su te j i ze 
spada jących  do ram ion loków . Pani 
niska  — m usi się w yrzec  tego rodza­
ju  uczesania, kióre skraca niepo­
trzebnie s z y ję  i pow iększa  głowę; co 
zaw sze szpeci sy lw e tkę . Jeśli toięc 
pani dba o rysu n ek  sw ej sy lw e tk i, to 
w yn a jd z ie  dla siebie uczesanie z locz 
ków  płaskich.

*

U m iejętność ładnego m atow ania  
ust jes t sz tu ką  nielada. P rzedew szyst 
kiem  w ięc i., żn y  je s t w yb ó r  koloru  
pom adki — zależnie od koloru cery, 
od różu kładzionego na po liczki, o- 
raz od b a rw y  w łosów . Jeśli pani jest 
b lo n d yn ką  — pla tinum  — pom adka  
pow inna b yć  jasno - ceglasta, lub  też  
lekko  różowa. Jeśli pani jes t ciem no­
włosa  — pom adka  m oże m ieć odcień, 
krw is ty . P oniew aż n iem odne  s i  obe­
cnie m a leńkie  u steczka  w  serduszko, 
w ięc pan i śm iało obw odzi ponsową  
kreską za rys sw ych  w arg, a następ­
nie p o kryw a  pom adką resztę ust. Dla  
nadania w argom  św ieżości dobrze  
jes t p rzed tem  posm arow ać ie kre­
m em  lub  waseliną.


